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M iejscow a rocan ie
b es  p rzesy łk i • . 1 '» ! . 20 ct.
z p rzesy łk ą  . • . 1 » 30 a
Zam iejscow a
z p rzesy łką  . . • 1 n 60 „
M iejscow a półroczn .
bez p rzesy łk i • • • 65 ot.
z p rzesy łką  . . . .  70 „
Zam iejscow a
z p rzesy łką . . . .  80 „
N um er po jedynczy  bez p rze ­

sy łk i 15 ct.

O R G A N  Z W IĄ Z K U  P O L SK IC H  G IM N A ST. T O W A R Z Y S T W  SOKOLICH.
W X 0 E 0 9 Z I  P I E R W S Z E G O  K A Ż D E G O  M IE S IĄ C A

REDAKCYA WE LWOWIE ULICA L. 18; ADMINISTRACJA ULICA ZIMOROWICZA L. 5.
Prenumerować m ożna: w A dm inistracyi, w kancelaryi Tow. „Sokoł“ L 8. 

ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

v P rze d p ła ta  ro o zn a  z p r zesy łką  
p o c z to w ą  p o d  o p a s k ą :

Do K ró les tw a po lsk iego , Li­
twy, R osyi 1 r s . 50 kop .

D o W . K s. Poznańskiego, 
P ru s  i N iem iec 3 m ark i.

Do krajów  zw iązku  poczt. 
E u ropy  i  S tanów  Z jed . A m e­
ry k i 5 franków .

Do k rajów  in n y ch  pod ług  
ta ry fy  pocztow ej z doliczeniem  
opakow ania  i t .  d.

’SB

NateladL 8.000 egzem plarzy.
P i l n e  k o r e e p o n d e n e y e  u p r a s z a m y  n a d B e ł a d  n a j d a l e j  d o  20 .  w  m i e s i ą c u .

Przypom nienie!
W edług §. 7. lit. c. s ta tu tu  zw iązkowego jest obo­

wiązane ka żd e  tow arzystw o zw iązkow e nadsełać W y­
d zia łow i Z w ią zku  spraw ozdanie roczne.

Ponieważ z  począ tkiem  roku  odbyw ają się W alne  
Z grom adzen ia , k tó rym  ta k ie  spraw ozdania  m u szą  być 
p rzedkładane , p rzyp o m in a  się w szys tk im  tow arzy­
stw om  zw ią zk o w y m , że jeden egzem plarz spraw ozda­
n ia  m a  być nadesłany W ydzia łow i Zw iązku.

P rzy sposobności uprasza  się o nadesłanie d ru ­
giego egzem plarza tego spraw ozdania  R ed a k cy i, k tóra  
um ieści je  w stosownem skróceniu w  »P rzew odn iku«.

G dyby i  tow arzystw a n iezw iązkow e, a  ta kże  
wielkopolskie, po lsko-am erykańskie  i  polsko-zagrani­
czne zechciały u d z ie lić  R edakcyi sw ych sprawozdań, 
m ogłaby ona u k ła d a ć  z  n ich  doroczny przegląd sta ty­
styczny sokolstwa polskiego, a  n ie w ątp im y, ze ta k i  
przegląd  byłby godny uw agi i  pouczający.

Ogólny VIII. z j a z d  g i m n a s t y k ó w  n i e m i e c k i c h
we W rocławiu.

P o d ł u g  s p r a w o z d a n ia  J ó z e f a  K l e n k i .

H ym ny pockwalne, jak ie  się czytało swojego 
czasu w niemieckich, pismach o V III. zjeździe n ie­
m ieckiego tu rn ers tw a, odbytym  zeszłego roku we 
W rocław iu , jakoś nie w zupełnej są harm onii z tern, 
co nam  o tym  zjeździe podają fachowi sprawozdawcy 
czescy. Czesi by li na tym  zjeździe tylko jako widzo­
wie w liczbie bardzo małej, ale mimo to o zaw istny 
szowinizm narodow y sprawozdania ich posądzać nie­
podobna , bo złożyli je  publicznie, z wymienieniem 
swych nazw isk i podaniem  faktów  w formie zupełnie 
przedm iotowej, nie szczędząc nigdzie _ słów uznania, 
gdzie one się słusznie należały. _ Chociaż więc źaiu- 
iem y, że nie m am y sprawozdania którego z naszych 
druhów tam tejszych , to z drugiej strony tein chętniej 
polegam y na sprawozdaniu czeskiem , że daje nam  
ono zupełną rękojm ię pod względem fachow o-g im ­
nastycznym  , a przy pokrewności systemów czeskiego 
i naszego, je s t dla nas bardzo pouczającemu . .  .

Zeszłoroczny zjazd wrocławski zwołał powsze­
chny Związek niemiec. gim nastyków  na 21. do 26. 
czerwca z. r. do "Wrocławia. Jakąż m am y prze e 
w szystkiem  przyłożyć m iarę do takiego przedsięwzię 

^cia niem. Zw iązku? Odpowiedź dają cyfry dla nas

praw dziw ie zawstydzające, mimo^ całej różnicy n a ­
szego politycznego położenia. Związek gim nastyków  
niem. obejmujący 15 krajów  (między tym i A ustryę 
jako XV.), liczy wedle ostatniego wykazu n i mniej 
n i więcej tylko 5.023 to warz. (Z w. czeski z moraw- 
sko-szląskim 293), o 490.415 (czesk.-mor 30.013) człon­
kach z czego ćwiczących 257.910 (czesk.-mor 8.611)*);

Kzecz więc p rosta , że tak i olbrzym  mógł się 
porwać na zadanie olbrzym ie i powinien był mu 
podołać, zwłaszcza, że m iasto, w ktorem  zjazd n a­
znaczono, przyszło ze swej strony z tak  szczodrą po­
mocą i z takim  zapałem  jęło się współpracownictwa, 
że przechodzi to  w prost m iarę naszych pojęć. Dosc 
pow iedzieć, że do kasy zjazdu wniosło zasiłek 
20.000 m arek, a prócz tego na dekoracyę m iasta 
przeznaczyło 25.000 m a re k , pokrywając nadto z w ła­
snej kasy bardzo znaczne w ydatki na ugoszczenie i 
pomieszczenie uczestników i staw iąc na czele kom i­
te tu  urządzającego i jego poszczególnych wydziałów, 
których było 11, (budowniczy, powitalny, uroczysto­
ściowy, finansowy, techniczny, literacki, wycieczkowy, 
gospodarski, kw aterunkow y i t. d.) obyw ateli n a j­
wyższe w mieście zajm ujących stanowiska (np. p re­
zydenta m iasta, prezydenta sądu wyższego i t. d.).

K om itet spełnił też zadanie swoje pod każdym  
względem we wielkim sty lu  i z takim  nakładem , jak i 
w nas może tylko podziw wywołać.

Miejsce uroczystości obrano za m iastem  na wiel­
kiej równinie, której samo osuszenie kosztowało 6.116
m arek. . . .

Ogólny koszt budowli i przygotow ania m iejsca
wyniósł 135.000 m arek , w czem na budowle 64.300 
m arek , a na oświetlenie elektryczne (90 lamp. łuko­
wych a 300 żarowych) 10.000 marek. Boisko 220 m. 
długie, a 110 szerokie**) nie było, jak  nasze okolone 
ze trzech stron trybunam i, lecz miało trybuny  jed y ­
nie wzdłuż krótszego boku od zachodu i jego obu 
narożników, obliczone na 450 siedzeń i 800 miejsc 
do stania. Boisko było obliczonem na 8.000 Ćwiczą­
cych. Obok boiska od strony południowej wzniesiono 
potężną budowę drew nianą w sty lu  staro-niem ieckim , 
przeznaczoną na  uroczystości zjazdu. W nętrze tego 
budynku 88 m. długie, a 35 m. szerokie, ze sceną 
na 24 m etry d ługą, a na 11 m. szeroką, otoczone

*) Porów nując z teini cyfram i nasz m alu tk i dorobek 55 to ­
w arzystw  związkowych o 7.805 członkach, z c z e g o  1.758 ć w i ­
c z ą c y c h ,  radbym  głów nie zwrócić uw agę na  bardzo wym owną 
cyfrę p rocen tu  ćwiczących. Podczas gdy w Związku niem. p ro ­
cen t ten  przewyższa 50%  liczby członków, w czeskim  spada już 
do 28% u n a s  z a ś  n i e  d o s i ę g a  2d% tj. j e d n e j  c z w a r -  
t e j  c z ę ś c i  o g ó ł u  c z ł o n k ó w .

**) Nasze boisko na W ystaw ie by ło  92 m. długie, a  66 m. 
szerokie, i przeznaczone było n a  1.500 ćwiczących.
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przestronnemi gaieryam i, mogło pomieścić 5.200 osób. 
Obok tego budynku głównego wznosiły się liczne 
mniejsze, mieszczące obszerne restauracye, piwiarnie, 
cukiernie, strzelnice i t. p.

Już na tydzień przed dniem zjazdu rozpoczął 
się na boisku żywy ruch ćwiczebny. Odbywały się 
codziennie ćwiczenia publiczne tow. gim. wrocław­
skich , koncerty, uroczystości, próby itp. Uczestnicy 
zjazdu zaczęli napływać ze wszech stron dopiero dzień 
przed zjazdem, a większe pociągi, zwłaszcza zdała 
przybyw ające, witał komitet na dworcach z mównic 
umyślnie w tym  celu urządzonych w poczekalniach 
kolejowych. Gości odprowadzano z muzyką do kwater 
wspólnych: inni podejmowani byli gościnnie w do­
mach prywatnych. Za przewodników służyła mło­
dzież szkolna.

Otwarcie zjazdu odbyło się w sobotę wieczór, 
dnia 21. czerwca z. r. w opisanym wyżej budynku. 
Zagaił Zjazd przewodniczący i reprezentant miasta 
W rocławia, poczem rozpoczęła się zabawa towarzyska 
przeplatana licznemi przem ówieniami, w których nie- 
brakło i zwykłej nuty o potrzebie odporu wobec gro- 
źącego niemieckiemu żywiołowi niebezpieczeństwa ze 
strony Słowian. Na ziemi wielkopolskiej była to nuta 
iście krzyżacka i pojmujemy bardzo, jak  głęboko 
dotknęła Czechów.

Dzień następny, 22. czerwca, był głównym 
dniem zjazdu pod względem zewnętrznej okazałości, 
bo program naznaczał na ten dzień pochód history- 
czno-gimnastyczny, którego urządzenie kosztowało 
16.000 marek. Turnerstwo zebrało się do pochodu za 
O drą, a wliczając już i gimnastyków obcych (jak 
z A m eryk i, Londynu, Belgii itd.) stanęło w liczbie 
około 1J .000. — Cyfry te j, na oko imponującej, nie 
uważają jednak Czesi za wielką, biorąc wzgląd na to, 
źe udział w pochodzie nie wymagał, jak  u nas i w Cze­
chach, jednolitego munduru i że w Pradze w r 1891, 
mimo tego utrudniającego warunku stanęło do po­
chodu 5.530 sokołów umundurowanych. Stosunek zaś 
do ogołu członków związkowych jeszcze bardziej wy­
pada na niekorzyść tu rnerstw a, bo podczas gdy w tym 
stosunku stanęło w Pradze prawie 10% do pochodu 
i to jednolicie umundurowanych sokołów, powyższa 
cyfra nie dosięga nawet 2 1/2 % ogółu niem. turner­
stwa. Toteż zdaniem czeskiego sprawozdawcy grupy 
historyczne, które poprzedzały pochód, a były bar­
dzo ozdobne i pomysłowe, pokrywały jego braki jako 
pochodu gimnastyków.

Pochód otwierali heroldowie i grupa miasta 
"Wrocławia z trębaczami i rycerstwem; za nią szły 
grupy niemieckiego zakonu rycerskiego z godłami cy- 
wilizacyi chrzescianskiej, tak dobrze scharakteryzo­
wanemu w naszym Konradzie Wallenrodzie.; dalej 
grupy handlu i żeglugi, grupa starogerm ańska, reń­
ska, westfalska, średniowiecznego rycerstw a, wozy 
tryum falne miast Mnichowa, Lipska i Drezna, model 
miasta W artburga z grupą śpiewaków, wóz symboli­
zujący braterstwo Niemiec i Austryi z godłem „W je ­
dności siła”, nareszcie grupa sportów. — Poszcze­
gólne grupy poprzedzały muzyki pieszo i kono w h i­
storycznych kostiumach z czasów walk krzyżackich, 
wojny siedmioletniej i t. p.

Po tej części, że się tak wyrazimy, kostiumowo- 
dekoracyjnej następowała gim nastyczna, która dla 
nas, przywykłych w pochodzie takim widzieć powagę, 
ład i karność dziwny przedstawiałaby widok i nie 
budziła wcale zazdrości.

Tylko niektóre, towarzystwa z A ustryi, Sakso­
nii i ze Szłąska miały jednolite stroje, inni szli bądź 
w ubraniach zwykłych, bądź w ćwiczebnych naj­
przeróżniejszej barwy i najrozmaitszego wyglądu. 
Przeważnie je dym., odznaką były kapelusze i czapki

znowuż najrozmaitszej formy, a niebrakło i cylindrów, 
wszystko to przyozdobione najcudaczniej pawiemi lub 
koguciemi pióram i, dębowymi liśćmi, k itam i, wień­
cami i t. p . , a co nie dało się uczepić na głowie, 
przypinano na surducie, lub gdzie się dało. Co gorsza 
jednak to to, źe pochód bynajmniej nie był porzą­
dnym m arszem , ale przeciągał ulicami miasta po 
prostu jak  maskarada pod znamiennym godłem: b e ­
c z k i  p i w a ,  którą niesiono na jego czele. Ucze­
stnicy pociągali też gęsto nektaru tego z flaszek, 
które nieśli w ręku, lub też otrzymywali podawane 
z pośród publiczności lub z okien. Harmonizowało 
z tern całe zachowanie się uczestników pochodu. 
Większość wydawała ciągłe okrzyki; jedni uzbrojeni 
w potężne m aczugi, opędzali się niemi niby od pu­
bliczności , inni posełali na wszystkie strony całusy, 
a w końcu, jak  tylko początek pochodu, przeszedłszy 
przez miasto, doszedł do boiska, c i , co byli na prze - 
dzie, ażeby zobaczyć pochód, wracali się z bezła­
dnych gromadach, psując do reszty porządek. W edle 
programu miał pochód dojść aż do budynku wyżej 
opisanego, i tu się rozejść, ale skoro tylko pierwsze 
szeregi weszły po za ogrodzenie miejsca, na którem 
było boisko, zmęczeni drogą i spieką uczestnicy nie 
słuchali już żadnej komendy, lecz rzucili się tłumnie 
do restauracyj i piwiarni. Jednem  słowem , nie był 
to pochód gimnastyków, w naszem pojęciu, cechu­
jący się ładem , karnością i skromnością, a będący 
zarazem ćwiczeniem w marszu i w ponoszeniu trudów 
takiego marszu, ale zupełnie nam obca uliczna m a­
skarada obliczona na efekt i przeznaczona dla tłu ­
mów, zwłaszcza, że odległość przebyta nie musiała 
być w ielką, skoro przy takim nieładzie i takiej liczbie 
uczestników cały pochód trw ał tylko godzinę i trzy 
kwadranse.

Pouczeni doświadczeniem nawet sprawozdawcy 
niemieccy, unoszący się zresztą nad okazałością po­
chodu, odradzają na przyszłość podobnych, bardzo 
kosztownych, a ze względu na cele gimnastyki zu­
pełnie straconych, — naszem zaś zdaniem nawet wręcz 
szkodliwych — pochodów. (C. d. n.).

Dr. A. D.

F

Ćwiczenia wolne
czyli

wspólne  na, miejscu
przez

W ładysław a Janikowskiego.

(Ciąg dalszy).

Lekcya XIV.
Osnowa: podnoszenie i skurcze ramion równo- 

stronne. Kuchy tułowia. Kuchy nóg mięszane : skur­
cze i kroki.

Postawa zasadna: ramiona zwisłe.
Takt: 1., 2. (3).

A.
I. „Podnieś ram. przodem wpion — I skurcz — 

2. —  (3 ) “.
II. „Zakrok lewą. Ten sam ruch ramion : w 1-ym 

takcie skłoń się wstecz, w 2-im wprzód, w 3-im się 
prostuj — I . ,  -—• 2. — (3)“.

III. „Postawa (lewa do prawej). Zakrok prawą. 
Ten sam ruch ramion i tułowia: I., 2. — (3)“.

IV. „Postawa (prawa do lewej). Skurcz nogę
lewą — I., rozkrok — 2. — (3)“.

V. „Łącznie (I. i IV.): podnieś ram. przodem
wpion, skurcz nogę lewą — I., ram skurcz, roz­
krok — 2. — (3)“.  ■
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VI. „Skurcz nogę pŁtwą — I ro z k ro k  — 2. — (3)“.
VII. „Łącznie (I. i V I.) : podnieś ram. przodem 

wpion , skurcz nogę prawą — I., ram  skurcz , roz­
krok — 2. — (3)“.

„Ram. wpion, a wytrzymaj. Kucznij — I po­
stawa — 2.“.

B.
I. „Podnieś ram. wbok -  I., skurcz -■ 2. - (3)“.
II. „Rozkrok lewą. Ten sam ruch ramion: w 1-ym 

takcie skłoń się w przód. w 2-im w stecz, w 3-im się 
prostuj — I., — 2. — (3i“.

III. „Postawa (lewa do prawej). Skurcz nogę
lewą — I., wykrok -  2. — (3)'*.

IV. „Łącznie (I. i I I I ): podnieś ram. wbok , skurcz 
nogę lewą — I., ram. skurcz, wykrok — 2. — (3)J.

V. „Skurcz nogę prawą' — I., wykrok — 2. - (3)“.
VI. „Łącznie (I. i Y ): podnieś ram. w bok , skurcz 

nogę prawą — I., ram. skurcz, wykrok — 2. — (3)“.
„Postawa klęczna w lewo, (klęknij wstecz nogą 

lewą): wyprostuj (silnie) prawą nogę wbok — I.,
postawa klęczna — 2.“. Takt od 1 do 10.

C.
I. „Podnieś ram. bokiem wpion zewnątrz — I., 

skurcz — 2. — (3)“.
II. „Rozkrok prawą. Ten sam ruch ram ion: 

w 1-ym takcie skłoń się w stecz, w 2-im w lewo,
w 3-im wprzód — I., — 2. — (3)“

III. „Ten sam ruch ramion i tułow ia, a w 2-im 
takcie skłoń się w prawo — I., — 2. — (3)“.

IV. „Postawa (prawa do lewej). Skurcz nogę 
lewą — I., zakrok — 2. — (3)“.

V. „Łącznie (I. i IV.): podnieś ram. bokiem 
wpion zewnątrz , skurcz nogę lewą — I., ram. skurcz, 
zakrok — 2. — (3)“.

VI. „Skurcz nogę prawą — I . , zakrok — 2. — (3)“.
VII. „Łącznie (I. i VI.): podnieś ram. bokiem 

wpion zew nątrz, skurcz nogę prawą | ., ram. 
skurcz, zakrok — 2. - (3)“.

„Postawa klęczna w prawo (klęknij wstecz nogą 
praw ą): wyprostuj prawą nogę wbok — I., postawa 
klęczna — 2U. Takt od 1 do 10.

D.
I. „Podnieś ram. wprzód — I., skurcz - 2. — (3)“.
II. „Rozkrok poskokiem — hop!  Ten sam ruch 

ramion, w 1-ym takcie skłoń się w lewo, w 2-im 
w prawo, w 3-im wstecz — I., — 2. — (3)“.

III. „Tak samo, a w 1-ym takcie skłoń się 
w prawo, w 2-im w lewo — I., — 2. — (3)“.

IV. „Postawa poskokiem — hop! Skurcz nogę 
lewą — I., wykrok zewnątrz — 2. — (3)“.

V. „Łącznie (I. i I V . ': podnieś ram. wprzód, 
skurcz nogę lewą — I., ram. skurcz, wykrok ze­
wnątrz — 2. — (3)u.

VI. „Skurcz nogę prawą — I., wykrok ze­
wnątrz — 2. — (3)“.

VII. „Łącznie (I. i Y I): podnieś ram wprzód, 
skurcz nogę prawą — I., ram. skurcz, wykrok ze­
wnątrz — 2. — (3)“.

„Postawa klęczna w lewo. Ram. wbok, a wy­
trzym aj: wyprostuj nogę prawą wprzód — I., po­
stawa klęczna — 2.“. Takt od 1 do 10.

E.
I. „Podnieś ram. wstecz ijak najwyżej) — I., 

skurcz — 2. — (3)“.
II. „Zakrok lewą. Ten sam ruch ram ion: w 1-ym 

takcie skłoń się wprzód, w 2-im zwróć się w lewo, 
w 3-im skłoń się.w  prawo — I., — 2. — (3)“.

III. „Zmiana postawy poskokiem — hop! To 
samo, a w 2-im takcie zwróć się w prawo, w 3-im 
skłoń się w lewo — I . ,  — 2. — (3)“.

IV. „Postawa (prawa do lewej). Skurcz nogę 
lewą —• I., wykrok do środka — 2. — (3)“.

V. .Łącznie (I. i IV.): podnieś ram. wstecz, 
skurcz nogę lewą — I., ram. skurcz, wykrok do 
środka — 2. — (3)“.

VI. „Skurcz nogę prawą — I., wykrok do 
środka — 2. — (3)".

VII. „Łącznie (I. i V I.): podnieś ram. wstecz, 
skurcz nogę prawą — I., ram. skurcz, wykrok do 
środka —- 2. — (3)“.

„Postawa klęczna w prawo. Ram. w przód, a 
wytrzym aj: wyprostuj nogę lewą wprzód — I., po­
stawa klęczna — 2.“. Takt od 1 do 10.

F.
I. „Podnieś ram. bokiem wpion do środka — I., 

skurcz — 2. — i3)“.
II. „Rozkrok prawą. Ten sam ruch ramion: 

w 1-ym takcie skłoń się w lewo, w 2-im wstecz,
w 3-im wprzód — I., — 2. — (3)“.

III. „To samo, a w 1-ym takcie w prawo — I., —
2. -  (3)“.

IV. „Postawa (prawa do lewej). Skurcz nogę 
lewą — I., zakrok do środka — 2. — (3)“ .

V. „Łącznie (I. i IV .): podnieś ram. bokiem 
wpion do środka, skurcz nogę lewą — I., ram. 
skurcz, zakrok do środka — 2. — (3)<£.

VI. „Skurcz nogę prawą — I., zakrok do 
środka — 2. — (3)“.

VII. „Łącznie (I. i VI.): podnieś ram. bokiem 
wpion do środka, skurcz nogę prawą — I., ram. 
skurcz, zakrok do środka — 2. — (3)“.

„Postawa klęczna w lewo. Ram. wbok, a wy­
trzymaj : wyprostuj fmocno) wstecz nogę prawą (do­
tyka się tylko palcami stopy prawej) — I., postawa 
klęczna — 2.“. Takt od 1 do 10.

„Postawa zasadna (lewa do prawej), ram. opuść. 
Postawa klęczna w prawo. Ram. w pion, a wytrzy­
maj : wyprostuj wstecz nogę lewą — I., postawa 
klęczna — 2.u. Takt od 1 do 10.

„Postawa zasadna (prawa do lewej), ram. opuść. 
Na miejscu w po—chód!“.

(C. d. n.).

Ćwiczenia żelaznem i laskami,
(Dokończenie).

30. Laska pionowo obok siebie — poziomo przed sobą.
np. (a i  a) =  1. L. r. w dół — p. pięść koło 1. pachy.

2. R. skurcz.
(3) postawa.

31. Laska pionowo obok siebie — poziomo za sobą. 
np. (ak dj) =  1. L. r. w dół — p. pięść koło 1. pachy.

2. R. skurcz , Is. na kark.
(3) postawa.

32. Laska pionowo obok siebie —  poziomo obok siebie. 
np. (ak a2)  =  1. L. r. w dół — p. pięść koło 1. pachy.

2. L. r. wprzód — p. pięść pod 1. pachę.
(3) postawa.

33. Laska pionowo obok siebie — pionowo przed sobą. 
np. (a i a3)  =  1. L. r. w dół — p. pięść koło 1. pachy.

2. L. r. w dół do środka — P. r. w pion
do środka.

(3) postawa.



34. Laska pionowo obok siebie — pionowo obok siebie. 
np. (a4 c j  =  1. L. r. w dół — p. pięść koło 1. pachy.

2. L. r. w pion — p. „ „ 1. „
(3) postawa.

35. Laska pionowo obok siebie — skośnie przed sobą,. 
np. (a4 a j  =  1. L. r. w dół —  p. pięść koło 1. pachy.

2. L. r. w pion skos — P. r. w dół skos.
(3) postawa.

36. Laska pionowo obok siebie — skośnie za sobą. 
np. ( a4 a j  —  1. L. r. w dół — p. pięść koło 1. pachy.

2. L. r. ugięte — P. r. wstecz w dół,
(3) postawa.

37. Laska pionoico obok siebie — skośnie obok siebie. 
np. (aK a7/) =  1. L. r. w dół — p. pięść koło 1. pachy.

2. L. r. w pion skos — p. pięść pod 1.
pachę.

(3) postawa.

38. Laska skośnie przed sobą —• poziomo przed sobą. 
np. (a6 a)  =  1. L. r. w pion skos — P. r. w dół skos.

2. R. skurcz.
(3) postawa.

39. Laska skośnie przed sobą — poziomo za sobą.
np. (a5 a j  =  1. L. r. w pion skos — P. r. w dół skos.

2. R. sk u rcz , ls. na kark.
(3) postawa.

40. Laska skośnie przed sobą — poziomo obok siebie. 
np. (a5 a j  =  1. L. r. w pion skos — P. r. w dół skos.

2. L. r. wprzód — p. pięść pod 1. pachę.
(3) postawa.

41. Laska skośnie przed sobą — pionowo przed sobą. 
np. (a6 a j  =  1. L. r. w pion skos — P. r. w dół skos.

2. L. r. w dół do środka — P. r. w pion
do środka.

(3) postawa.

42. Laska skośnie przed sobą — pionowo obok siebie. 
np. (as a j  =  1. L. r. w pion skos — P. r. w dół skos.

2. L. r. w dół — p. pięść koło 1. pachy.
(3) postawa.

43. Laska skośnie przed sobą — skośnie przed sobą. 
np. (a5 b j  =  1. L. r. w pion skos — P. r. w dół skos.

2. P. r. „ „ L. r. „ n
(3) postawa.

44. Laska skośnie przed sobą — skośnie za sobą. 
np. (a6 ae)  =  1. L. r. w pion skos — P. r. w dół skos.

2. L. r. ugięte — P. r. wstecz w dół.
(3) postawa.

45. Laska skośnie przed sobą — skośnie obok siebie. 
np. (ab a7/) =  1. L. r. w pion skos — P. r. w dół skos.

2. L. r. „ „ — p, pięść pod 1.
pachę.

(3) postawa.

46. Laska skośnie za sobą — poziomo przed sobą.
np. (a6 a) =  1. L. r. ugięte — P. r. wstecz w dół.

2. R. skurcz.
(3) postawa.

47. Laska skośnie za sobą — poziomo za sobą. 
np. (ae a j  =  1. L. r. ugięte —  P. r. wstecz w dół.

2. R . sku rcz , ls. na kark.
(3) postawa.

48. Laska skośnie za sobą —  poziomo obok siebie. 
np. (a6 a2) — 1. L. r. ugięte — P. r. wstecz w dół.

2. L. r. wprzód — p. pięść pod 1. pachę.
(3) postawa.

49. Laska skośnie tsa sobą — pionowo obok siebie. 
np. ( a6 a j  =  1. L. r. ugięte — P. r. wstecz w dół.

2. L. r. w dół —  p. pięść koło 1. pachy.
(3) postawa.

50. Laska skośnie za sobą — skośnie przed sobą. 
np. (ag a j  —  1. L. r. ugięte — P. r. wstecz w dół.

2. L . r. w pion skos •— P. r. w dół skos. 
(3) postawa.

51. Laska skośnie za sobą —  skośnie obok siebie. 
np. (aB a j  =  1. L. r. ugięte — P. r. wstecz w dół.

2. L. r. w pion skos — p. pięść pod 1.
pachę.

(3) postawa.

52. Laska skośnie obok siebie —• poziomo przed sobą.
np. fa , a )  =  1. L . r. w pion skos —  p. pięść pod 1.

pachę.
2. R. skurcz.
(3) postawa.

53. Laska skośnie obok siebie —  poziomo za sobą. 
np. (a7 a j  =  1. L. r. w pion skos — p. pięść pod 1.

pachę.
2. R . skurcz , ls. na kark.
(3) postawa.

54. Laska skośnie obok siebie — poziomo obok siebie.
np. fa7 a2) =  1. L. r. w pion skos — p. pięść pod 1.

pachę.
2. L. r. wprzód —  p. pięść pod 1. pachę. 
(3) postawa.

55. Laska skośnie obok siebie — pionowo obok siebie. 
np. (a7 a j  =  1. L. r. w pion skos — p. pięść pod 1.

pachę.
2. L. r. w dół —  p. pięść koło 1. pachy. 
(3) postawa.

56. Laska skośnie obok siebie —  skośnie przed sobą. 
np. (a7 a j  =  1. L . r. w pion skos — p. pięść pod 1.

pachę.
2. L. r. w pion skos — P. r. w dół skos. 
(3) postawa.

57. Laska skośnie obok siebie — skośnie za sobą.
np. (a1 a j  =  1. L. r. w pion skos — p. pięść pod 1.

pachę.
2. L . r  ugięte — P. r. wstecz w dół.
(3) postawa.

58. Laska skośnie obok siebie —  skośnie obok siebie. 
np. (an b1) — 1. L. r. w pion skos — p. pięść pod 1. 

pachę.
2. P. r. w pion skos — 1. pięść pod p. 

pachę.
Zestaw ił Adur.

Sprawy towarzys tw  gimnastycznych polskich.
Związek. I .  posiedzenie Związkowego Grona naucz. 

odbyło się we Lwowie d. 2. lutego, pod przewodnictwem 
d. A. Durskiego. Obecni d d .: Cenar (Lwów), Haczewski 
(Kołomyja), Janikowski (Lwów), Kwiatkowski (Lwów), 
Mianowski (Drohobycz), Sawicki (Przemyśl), S tary (Rze­
szów), Swiątkiewicz (Stanisławów), W allek (Lwów); ze 
strony W ydz. Związku d. Fiszer. Po przyjęciu protokołu 
z ostatniego posiedzenia, wybrano sekretarzem Grona d. 
A. W alleka, zastępcą d. R. Kwiatkowskiego. —  Sprawo­
zdanie z czynności Grona za r. 1833/4, odczytane przez 
d. Kwiatkowskiego, przyjęło Grono do wiadomości. — 
D. A. Durski jako referent przedstawia potrzebę opraco­
wania przez członków Grona p o d r ę c z n i k ó w  do  n a u k i
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g i m n a s t y k i  do u ż y t k u  g n i a z d  s o k o l i c h .  Pod­
ręczniki te po przyjęciu wniosku Grona przez Wydział mają 
być wydane działami; program wydawnictw ma ułożyć d, 
Cenar. Cały materyał uchwalono rozdzielić między członków 
Grona , którzy mają opracować zarys układu z podaniem ter­
minologii i systematyki poszczególnych podręczników, a 
Grono omówi każdy taki zarys i poweźmie uchwałę dotyczącą 
wydania prac wykończonych. Opracowanie układu ćw. 
w o l n y c h  zlecono d. Durskiemu, ćw. ł a s k a m i  d. Kwiat­
kowskiemu , ćw. m a c z u g a m i  d. Cenarowi, ć w. n a  
s k o c z n i  d. Staremu, ćw. n a  d r ą ż k u  i p o r ę c z a c h  
d. Haczewskiemu, ćw. n a  k o n i u ,  koźl e ,  s t o l e  i 
s k r z y n i  d. Świątkiewiczowi, ćw. n a  r ó w n o w a ż n i  
d. Cenarowi, ćw . z a p a ś n i c z y c h  i b u d o w a n i a  p i ­
r a m i d  d. Rucińskiemu, ćw. s z e r m i e r c z y c h  d. To­
karskiemu, i g r z y s k  d. Janikowskiemu, ćw. n a  w s p i ­
n a l n i  d. Mianowskiemu. — Uchwalono, iż przedewszyst- 
kiem należy wydać podręczniki do ów. wolnych, laskami 
i maczugami. Termin opracowania szkiców wszystkich wy­
mienionych prac oznaczono do dnia 24. marca b. r. — 
Przyjęto do wiadomości, że Wydział Związku w myśl 
obowiązującego regulaminu o odznakach służbowych, 
zmienił §. 8. regulaminu Grona postanawiając, że doty­
czący przepis ma opiewać: Naczelnictwo i członkowie
związkowego Grona naucz, używają odznak przepisanych 
regulaminem odznak służbowych. — W obóc ciągłego 
wzrostu gniazd sokolich i powstawania nowych, uchwa­
lono przedstawić Wydz. Związku potrzebę podzielenia 
związkowych Tow. sokolich na 14 o k r ę g ó w  t e c h n i ­
c z n y c h ,  w celu wspierania i pouczania się wzajemnego, 
umożliwiania i podtrzymywania regularnego ruchu ćwi­
czebnego, urządzania publicznych ćwiczeń okręgowych i 
t. p. — Grono proponuje następujące okręgi: 1. D r o ­
h o b y c z  z gniazdami Sambor i S try j; 2. J a w o r ó w
z gn. Gródek Sokal i Żółkiew; 3. K o ł o m y j a  z gn. 
Ozerniowce, Sniatyn i Zaleszczyki; 4. K r a k o w ;
5. L w ó w  z gn. Lwów „Koło11; 6. N o w y  S ą c z  z gn. 
Gorlice, Limanowa i Stary Sącz; 7. P o d g ó r z e  z gn. 
Bochnia i Wieliczka; 8. P r z e m y ś l  z gn. Brzozów, 
Jarosław, Radymno, Sanok i Zagórz; 9. R z e s z ó w  z gn. 
Jasło, Krosno, Łańcut, Ropczyce i Tyczyn; 10. S t a n i ­
s ł a w ó w  z gn. Czortków, Delatyn i Kałusz; 11. T a r ­
n o p o l  z gn. Brzeżany, Trembowla, Załozce i Zbaraż, 
12. T a r n ó w  z gn. Brzesko, Dąbrowa, Pilzno, Tarno­
brzeg i Wojnicz, 13. W a d o w i c e  z gn. Jaworzno, My­
ślenice, Oświęcim i Żywiec; 14. Z ł o c z ó w  z gn. Brody 
i Rohatyn. Nowe towarzystwa mają się przydzielać do 
okręgów najbliższych. Programy publicznych ćwiczeń 
każdego okręgu mają być przedkładane do zatwierdzenia 
Naczelnictwu Grona związkowego. — W Przemyślu przy 
sposobności Zjazdu delegatów i otwarcia nowego gmachu 
sokolego, a następnie w Stanisławowie z powodu otwar­
cia takiegoż gmachu, mają się odbyć w tym roku pier­
wsze publiczne ć w i c z e n i a  o k r ę g o w e  (z wyłącznym 
udziałem druhów należących do odnośnego okręgu). Po­
nieważ Zjazd delegatów w Przemyślu jest już postano­
wiony, przeto d. Sawicki podaje zarys p r o g r a m u  u r o ­
c z y s t o ś c i  w P r z e m y ś l u  w d. 29. i 30. czerwca 
1895, a to: dnia 29. rano posiedzenie delegatów Związku, 
po południu ćwiczenia publiczne na boisku dla 80 ćwi­
czących, dnia 30. rano dalsze posiedzenie delegatów, po 
poł. festyn na Zam ku, ewentualnie uroczystość Wianków. 
Program i układ ćwiczeń podany zostanie do zatwier­
dzenia Grona, a program całej uroczystości do zatwier 
dzenia Wydz. Związku. D. Świątkiewicz oświadcza, ze 
w sprawie uroczystości otwarcia gmachu w Stanisławo­
wie na razie nic stanowczego powiedzieć nie może, gdyż 
nie wiadomo w jakim czasie budowa ukończoną zostanie. — 
Uchwalono przedłożyć Wydziałowi Związku wniosek na 
urządzenie w roku 1895 w Sokole krakowskim k u r s u  
n a u c z y c i e l s k i e g o  dla nauczycieli gimnastyki w gnia­
zdach sokolich; program kursu ma wypracować d. Durski.

„Przewodnik gimn.“ nr. 3.-1895.

Wyrażono życzenie, ażeby od kandydatów kursu 
wymagać znajomości zasadniczych podstaw nauki gimna­
styki , fizycznego uzdolnienia i wieku odpowiedniego.
D. Cenar donosi, że Wydział Związku przekazał mu 
opracowanie instrukcyi dla nauczycieli gimnastyki i prosi 
o podanie mu wskazówek potrzebnych do należytego speł­
nienia poruczonego mu zadania; przyjęto do wiadomości.
Do komisyi, która ma się zająć o p r a c o w a n i e m  a r ­
t y k u ł ó w  f a c h o w y c h  do „Przewodnika11, a zarazem 
rozpatrywaniem nadsełanych, wybrano dd. Cenara, Dur­
skiego, Janikowskiego i Kwiatkowskiego. — D. Durski 
oświadcza, że układa s ł o w n i c z e k  g i m n a s t y c z n y  
czesko-polski, który na następnem posiedzenia Gronu 
przedłoży. — D. janikowski zobowiązał się opracować 
r e g u l a m i n  g i m n a s t y c z n y  (domowy), obowiązujący 
w salach gimnastycznych sokolich. — Rezygnacyą d. 
Jaworskiego z godności członka Grona przyjęto do wia­
domości. — Następne posiedzenie uchwalono odbyć w d. 
24. marca we Lwowie. A. W,

IV. posiedzenie Wydziału Związku odbyło się 17. 
lutego 1895. Obecni: 2. zast. prezesa d. Czarnik i dd. 
Cenar, D ursk i, Dziędzielewicz, Fiszer, Kurowski, Li­
piński, Padewski, Romanowski, Wallek. Usprawiedli­
wili nieobecność dd, Barancewicz , Bandrowski, Lister, 
Krobicki, Romanowicz, Slosarski, Tarnawski. — Począ­
tek o godz. 10 rano. Protokół poprzedniego posiedzenia 
przyjęto bez zmiany. Odnośnie do sprawy o m a w i a n e j  
n a  t ern p o s i e d z e n i u  l e c z  n i e  z a p r o t o k o ł o w a ­
nej ,  uchwalono wezwać wszystkie związkowe towarzy­
stwa sokole, ażeby jeżeli bądź same, bądź przez swoje 
komitety urządzają wieczorki, koncerty, przedstawienia, 
składki i t .  p. n ie  p r z e z n a c z o n e  na  w ł a s n e  ce l e ,  
przekazywały fundusze z nich uzyskane Wydziałowi 
Związku do zbiorowego rozporządzenia, przyczem wyra­
źnie zaznaczono, że sprawa sokolstwa, jako instytucyi na 
wskroś narodowej, zasługuje na to przed wszystkiemi 
innemi, aby jej nie pomijano dla innych celów, szlache­
tnych i pięknych, lecz z pewnością nie wyglądających 
od nas rozdrobnionej, a przeto z konieczności słabej po­
mocy, która nie zostaje w żadnym stosunku do strat, 
jakie powoduje rozpraszanie naszej zbiorowej siły, winnej 
skupiać się z natury rzeczy przedewszystkiem około tej 
sprawy, która jest warunkiem i celem sokolstwa. — Przy­
jęto do wiadomości sprawozdanie kasowe za r. 1894 wy­
kazujące w przychodzie 4.000 zł. 05 c t., w rozchodzie 
3.773 zł. 62 c t., w pozostałości kasowej 226 zł. 43 ct. 
Uchwalono przy tej sposobności zaniechać — niepolskie­
go — zwyczaju składania wieńców; Związek ma w wy­
padkach wymagających złożenia wieńca przeznaczać od­
powiednią kwotę na cele ogólno sokole, a gniazda zwią­
zkowe przysełać ją  Związkowi do przeznaczenia na te 
cele. —. Przyjęto do wiadomości bilans z r. 1894 wyka­
zujący w stanie czynnym 2.798 zł. 08 c t . , w stanie 
biernym 1.579 55, w nadwyżce stanu czynnego nad bier­
nym 1.218-53 zł. i uchwalono, że do inwentarza nie na­
leży także w przyszłości wpisywać wartości sztandaru 
związkowego, z uwagi, ze ta wartość jest natury więcej 
idealnej. — Uchwalono budżet na r. 1895 z kwotą wpły­
wów i wydatków 5.056-73 zł., tudzież postanowiono, że 
gniazda, które w dniu dorocznego sprawozdania Wydziału 
Związku będą zalegały z wkładkami, mają być wymie­
nione imiennie i z podaniem kwoty zaległej. Gniazdo 
(jedyne), które dotąd zalega z wkładką za rok 1893 
uchwalono wezwać pismem Wydziału Związku do wyró­
wnania całej zaległości do najbliższego posiedzenia tego 
Wydziału z zagrożeniem bezwzględnego wykreślenia ze 
Związku. — Wnioski związkowego grona nauczycielskiego 
dotyczące: utworzenia okręgów (żup) technicznych, wy­
dawnictwa podręczników gimnastycznych , ćwiczeń okrę­
gowych w Stanisławowie podczas uroczystości otwarcia 
budującej się sali gimnastycznej, instrukcyi dla nauczy­
cieli , kursu wakacyjnego i sprawy zaopatrzenia nauczy-
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cieli — odłożono do następnego posiedzenia z powodu 
nieobecności większej części reprezentantów gniazd za­
m iejscow ych, i niemożności wysłuchania ich poglądów 
na te sprawy. — Nie dała się odłożyć, jako pilna, sprawa 
zjazdu okręgowego w Przemyślu podczas tegorocznego 
Zjazdu delegatów tamże. W nioski W ydziału Sokoła prze­
myskiego, że Z j a z d  d e l e g a t ó w  Z w i ą z k u  m a  o d ­
b y ć  s i ę  (w Przemyślu) w d n i a c h  29.  i 30.  c z e r ­
w c a  b, r . ,  że na te same dni m a b y ć  t a m  z w o ­
ł a n y  z j a z d  o k r ę g o w y  na uroczystość otwarcia bu­
dującej się sali gimnastycznej i że podczas tego zjazdu 
m a j ą  o d b y ć  s i ę  ć w i c z e n i a  o k r ę g o w e  — przy­
jęto do zatwierdzającej wiadomości i uchwalono, co na­
stępuje: a) tworzy się o k r ę g  t e c h n i c z n y  p r z e m y ­
s k i  i przydziela się do niego gniazda: P rzem yśl, jako 
siedzibę ok ręgu , Brzozów, Jarosław , Radymno, Sanok i 
Zagórz; b) w zjeździe okręgowym mającym się odbyć 
w Przemyślu w d. 29. i 30. czerwca 1895 r. mają prawo 
i o b o w i ą z e k  wziąć udział powyższe gniazda okręgu 
przemyskiego, inne zaś gniazda mogą być reprezento­
wane tylko przez delegatów Zjazdu związkowego odby­
wającego się rów nocześnie; urzędowego wystąpienia 
Związku jako takiego nie będzie; c) do ćw. okręgowych 
mogą być dopuszczeni tylko druhowie z gniazd powyż­
szych ; d) opracowanie ćwiczeń przekazuje się przemy­
skiemu gronu nauczycielskiemu z zastrzeżeniem zatwier­
dzenia ich przez naczelnictwo związkowe; e) W ydziałowi 
Sokoła przemyskiego poleca się porozumieć się z gnia­
zdami okręgu przemyskiego co do ułożenia i wykonania 
programu zjazdu okręgowego i przedłożyć wnioski W y­
działowi Związku jak najrychlej do zatwierdzenia. — 
W  miejsce d. Jaworskiego zamianowano członkiem zwią­
zkowego grona nauczycielskiego d. Wilhelma Nowickiego 
ze Lwowa. — P r z y j ę t o  do  Z w i ą z k n  jako członków 
zwyczajnych od 1. stycznia 1895 towarzystwa sokole: 
C h o d o r ó w  (zał. 30. sierpnia 1894 — czł. 30), J a s ł o  
(zał. 22. grudnia 1887 —  czł. 84), P i l z n o  (zał. 25. 
sierpnia 1894 — czł. 54) i R o p c z y c e  (zał. 15. gru­
dnia 1894 — czł. 69); ostatniemu towarzystwu zniżono 
wkładkę na r. 1895 z 1 korony na 36 ct. od każdego 
członka. — Odmówiono proźbie dwóch gniazd o uwolnie­
nie od wkładki za rok 1895 wzgl. odpisanie zaległości 
z r. 1894 tak  z uwagi na potrzeby Związku , jakoteż na 
mniejsze i młodsze gniazda związkowe, które czynią za­
dość swoim zobowiązaniom , a zarazem uchwalono zwró­
cić ich uw agę , że powinny za przykładem Nowego Sącza 
i Wadowic podwyższyć o kilka centów miesięczne wkładki 
swoich członków na zaspokojenie wkładki do Związku , a 
mogą to uczynić na tej podstawie, że przecie Związek 
ma na celu dobro wszystkich druhów i dostarcza każ­
demu „Przewodnik gim nastyczny11. — Przyjm ując do 
wiadomości sprawozdania roczne trzech towarzystw pole­
cono komisyi miejscowej ułożyć formularz raportów dla 
Związku mających się przedkładać obok zwyczajnych 
sprawozdań rocznych, które licząc się ze stosunkami 
miejscowymi nie zawierają ścisłych i zwięzłych dat mo­
gących służyć do założenia i stałego utrzymywania wy­
kazów statystycznych sokolstwa. — "Uchwalono zmiany 
regulaminu W ydziału Związku spowodowane zmianami 
sta tu tu  związkowego, — Przyjęto do wiadomości pismo 
Sokoła śniatyńskiego o wyborze d. Jana  Feliksa Biliń­
skiego delegatem na r. 1895. — Z powodu koresponden- 
cyi do „Przewodn. gim n.11 o przeszkodach stawianych 
komitetowi założycieli Sokoła w Radomyślu, uchwalono 
zażądać autentycznych w yjaśnień, w celu ewentualnego 
postąpienia zgodnie z zadaniem Związku. — Przyjęto do 
wiadomości raport sekretarza o odręcznem załatwieniu 
następujących p ism : Sokoła w Chodorowie, w Dębicy i 
w Ropczycach o podanie warunków przystąpienia do 
Związku i rozmaitych wskazówek; Sokoła w Pilznie o 
wyjaśnienie postanowienia w statucie o prawie wyboru i 
wybieralności odnośnie do członka przyjętego z innego

gniazda, lecz nie przebywającego w nowem od 3 miesięcy 
przed W alnem zgromadzeniem; Sokoła w Śniatynie o 
przysłanie sta tu tu  związkowego i wzorowego; Sokoła 
w Sokalu w sprawie festynu na lodzie na dochód gim- 
nazyum cieszyńskiego ; Sokoła polskiego N. V III. w Chi­
cago o przysłanie opisu i wzoru stroju sokolego; Z w i ą ­
z k u  S o k o ł ó w  p o l s k i c h  w S t a n a c h  z j e d n o c z ,  
półn. Ameryki (adres Kaźm. Zychliński 800 Ashland Ar. 
Chicago 111.) o w s k a z a n i e  n a u c z y c i e l a  g i m n a ­
s t y k i ,  mogącego objąć także redakcyą czasopisma so­
kolego, któryby chciał pojechać do Chicago, (odpowie­
dziano, że na razie nie można dać odpowiedzi stanowczej, 
co będzie mogło nastąpić dopiero po ogłoszeniu w „Prze­
wodn. gim n.11 i możliwem zgłoszeniu się kandydata. B ed .) ; 
p. Andrzeja Glińskiego w Radomyślu o nadesłanie wzo­
rowego s ta tu tu ; Komitetu obywatelskiego o wzięcie 
udziału w akcie wręczenia adresu ks. Sapieże, prezesowi 
wystawy, ku czemu były zaproszone wszystkie gniazda 
sokole. —  Przyjęto wreszcie do wiadomości, że W ydział 
wniósł do Sejmu petycyą o subwencyą na wydawnictwo 
podręczników gimnastycznych i że petycya ta odniosła o 
tyle pożądany sk u te k , iż w skromnym datku (300 zł.) 
należy upatrywać uznanie działalności Związku ze strony 
Reprezentacyi krajowej.

Następne posiedzenie W ydziału uchwalono odbyć * 
w d. 24. inarca b. r. Dr. X . F.

Związek wielkopolski. Poznań, dnia 18. lutego 1895.
W  niedzielę dnia 17. b. m. odbył się zjazd delegatów 
Związku sokolego w Poznaniu. Na zebraniu tern złożył 
urząd prezesa związkowego d. Dr. Krzymiński. Z żalem 
żegnamy go, lecz zajęcia poselskie nie dozwoliły mu na­
dal piastować urzędu. Również złożył urząd sekretarza 
Dr. Karczowski. W iększością głosów wybrano prezesem 
mecenasa d. Bernarda Chrzanowskiego, wice-prezesem d.
Dr. W ł. Rabskiego, sekretarzem d. W. Dębińskiego. 
Obszerniejsze sprawozdanie nadeslę później. Dębiński, se­
kretarz Związku.

Związek Sokołów polskich w Ameryce. W  Chicago
27. stycznia w H ali Pułaskiego odbył się pierwszy zjazd 
zawiązanego przed rokiem Związku Sokołów polskich 
w Ameryce.

Hala była pięknie przybrana w barwy, sztandary 
i herby. Liczne napisy zdobiły salę i estradę. Oto nie­
które z n ic h : „Nie w art imienia Sokoła, kto zaczął,
a nie dokończył, postanowił, a nie w y trw ał!11 „Ni zysk 
ni sław a!11 „Hej ramię do ram ienia!11 „Krzepmy się 
i tężmy s ię !11 „W  jedności s iła , przez siłę do prawa !u, 
„Ramię krzep, ojczyźnie służ!11, „Zdrowia i s iły !11 itd.

O godz. 2. po południu prezes Związku Sokołów d. 
Zychliński otworzył zebranie piękną mową wstępną. Za­
pytyw ał : skąd powstał Sokół ? —- i w  odpowiedzi stw ier­
dził , że początek jego z walk , zgliszcz , łez i ruin po­
wstania 1863 r. Jak  Feniks narodu naszego, odrodził się 
z płomieni i pogromu, — a wzleciał wysoko. Celem jego: 
rozwój fizyczny, a następnie rozwój ducha , patryotyzmu, 
myśli. D ąży on do w olności, do wycięcia „tych chwa­
stów, co nam pola głuszą11. Polacy powinni takiego So­
koła popierać całem sercem.

Następnie zdała sprawę komisya do sprawdzenia 
mandatów. Stwierdziła ona , że przybyli na Zjazd nastę­
pujący delegaci: Od Sokoła nr. 1.: dd. A -D z iad u l, Mie- 
czyński i O siński; od Sokoła nr. 2.: dd. J . Adamowski,
J . J . Chrzanowski i J . F. Sm ulski; od Sokoła nr. 8 
z Bridgeportu dd. J . Bauer, A. Piotrowski i Paliw oda; 
w imieniu Sokoła nr. 4 z Jersey  City, N. J . dd. F. M ar­
cinkow ski, J .  Zawieliński i St. Cichowicz. N adto, od 
Sokoła Stefana Czarnieckiego, mającego zamiar wstąpić 
do Z w iązku, staw ili się dd. W. Pierzchalski i S. Ar- 
czyński. Przypuszczono ich do obrad z głosem doradczym 
tak samo, jak  i wszystkich obecnych członków gniazd 
sokolich. —  Odczytano telegramy z pozdrowieniami od



Tow. sokolich z New Yorku i Buffalo. —- P rezydentem  
Z jazdu obrany d. J .  S m ulsk i, sekretarzem  d. Alf. Dziadul.

P rezydent Zw iązku d. K. Z ych lińsk i odczytał swe 
spraw ozdanie. Zaznaczył w n ie m , że idea sokola wśród 

i Polaków w Am eryce znalazła pierw sze urzeczyw istnienie 
; w  Chicago w r. 1888. D ziś oprócz w Chicago is tn ie ją  

gn iazda sokole polskie w New  Y o rk u , Je rsey  City, 
B u ffa lo , B rook lyn ie , M ilwaukee i South Bend. Zw iązek 
Sok. polskich pow stał d. 7. stycznia 1894 r., a dotąd 
organizow ał się głów nie w Chicago na gruncie lokalnym . 
Z końcem roku Zw iązek liczył 4 gniazda i 150 człon­
ków. K ap ita ł zapasowy w kasie w ynosi 47-25 doi., fun ­
dusz obrotowy 173-35 doi. Ogółem było 220-60 doi. Od­
byto  w roku ubiegłym  jed n ą  w spólną w ycieczkę, p o łą ­
czoną z ćwiczeniami.

N akoniec postaw ił jako  postu laty  do urzeczyw istn ie­
n i a : sprowadzenie nauczyciela sokolego ze starego  k r a ju ; 
w prow adzenie jednostajnego um undurow ania; założenie 
czasopism a sokolego, o ile to m ożebne; popieranie S k a r­
bów narodow ych itd. — Sprawozdanie to przyjęto okla­
skam i.

Z raportu  kom isyi rew izy jn e j, odczytanego przez 
' jej prezesa d. B arańsk iego  w idać , że wpisowe , przezna­

czone na k ap ita ł zapasow y, dało 47-25 do i.; podatki 
62-25; dochód z w ycieczki w yniósł 198-15. Ogółem w pły­
nęło 311-65; w ydano 91-05; pozostało 220 '60  doi. R a ­
chunki i m ajątek  Zw iązku Sok. polskich są w porządku.

Odczytano dalej korespondencyą dra. S tatk iew icza, 
życzącą Zw iązkow i ja k  najlepszego rozwoju.

P ierw szą s p ra w ą , k tóra przyszła pod rozpraw y, 
b y ła  kw estya jed n o sta jn eg o , nowego um undurow ania. 
W  im ieniu kom isyi, wyznaczonej przez W y d z ia ł, w niósł 
j ą  d. Z y c h liń sk i, proponując w zasadzie przyjęcie stro ju  
Sokołów g a licy jsk ich , z pew nem i, niezbędnem i zm ianam i. 
W  dyskusy i nad  tą  spraw ą wzięli udział dd. B łaszczyń- 
s k i , M ieczyński, A dam ow sk i, C hrzanow ski, D ziadul. 
Uchwalono w zasadzie przyjąć stró j Sokołów galicy jsk ich , 
a  przeprow adzenie rzeczy pow ierzyć k o m isy i, złożonej 
z dd. K . Ż ychlińskiego , M ieczyńśkiego i B arańskiego.

Potem przyszła na stó ł spraw a sprow adzenia nau­
czyciela ze starego k ra ju . W  tej kw esty i W ydzia ł poro­
zum iał się zarówno ze Zw iązkiem  Sokołów we Lwowie, 
ja k  i z gniazdam i sokolemi w Chicago. W szystk ie  one 
chcą się przyczynić do u trzym ania  nauczyciela. Na w nio­
sek d. J .  J .  Chrzanow skiego postanow iono: pochwalić
s ta ra n ia , czynione w tym  k ierunku  przez W ydział, uznać 
potrzebę nauczyciela ze starego k ra ju  i polecić W y d z ia ­
łow i dalej działać w  tym  celu.

D alej na w niosek W ydziału uchwalono mianować 
członkam i honorowym i Zw. Sokołów polsk ich : dra K a­
ro la L ew akow sk iego , posła do parlam entu  w W ied n iu ; 
Zygm . M iłkowskiego (T. T. Jeża) w Szw ajcaryi — i E. 
J .  Jerzm anow skiego w New Yorku.

Czytano następnie s ta tu ty  Zw. Sokołów —  i w pro ­
wadzono do nich niektóre zm iany.

Ja k o  m iejsce następnego zjazdu oznaczono Chicago.
N astąp iły  w reszcie w ybory. W y b ra n i: prezydentem 

Zw. Sokołów — d. K aź. Z ych liń sk i; 1-szym wice-prezy- 
dentem d. Leon C zesław sk i; 2-gim wiceprezydentem  d. 
F . M arcinkow ski; sekretarzem  d. Alf. D ziadul: sk a rb n i­
kiem d. A ntoni Groenwaldfr; naczelnikiem  d. M ieczyńsk i; 
zastępcą naczelnika d. A. O sińsk i; do W ydziału  dd. A. 
G la z a , J .  J .  C hrzanow ski, B auer i S t. C ichow icz; do 
kom isyi rewizyjnej dd. W al. Z y ch liń sk i, Zaw iliński i A. 
P iotrow ski. — Dodatkowo obrano kom isyę prasow ą do 
ag itacy i idei sokolej w gazetach  , złożoną z dd. A. Błasz- 
czyńskiego , Nowaka i K . Żychlińskiego.

N a wniosek d. J .  J .  Chrzanowskiego wyznaczono 
z kasy  Zw iązku Sokołów 15 doi. n a  Skarb  Narodowy 
w R appersw ylu — i nadto zebrano ze sk ładk i na sali 
przeszło 4 doi. na tenże cel. —  Na tern Sejm został 
zam knięty .

W ieczorem  w  tojże H a li odbył - się na uczczenie 
pierw szej rocznicy Z w iązku Sokołów b an k ie t o bardzo  
poważnym  nastro ju . Przeszło 100 osób zasiadło do sto łu . 
W znoszono liczne to a s ty : na pom yślność O jczyzny, na
cześć Sokołów w  sta rym  k ra ju , na cześć Z w iązk u , na 
chw ałę P o le k , na cześć Sokolstw a czesk iego , K ochajm y 
się itd . P rzem aw iali z zapałem  dd. K . Z y c h liń sk i, M ie­
czyński , J .  F . S m u lsk i, Nowak J .  J .  Chrzanow ski , dr. 
L a n d e , F . H . Jab ło ń sk i i inni. Odczytano piękny w iersz 
pani Sam olińskiej. Obecne na bankiecie panie zebrały  na 
pom nik K ościuszki doi. 8 62.

P ierw szy  ten  zjazd Sokołów polskich w A m eryce, 
daje nam  ręko jm ię , iż polskie tow arzystw a g im nastyczne 
m ają racyą  b y tu  tu ta j poza oceanem , a szczególnie Tow. 
Sokół, którego cele s ą ,  że się ta k  w yrazim y, jednym i 
z najlepszych i najbardziej na poparcie ogółu zasługu ją­
cych. Z lot ten  powinien dodać o tuchy tow arzystw om  So­
kołów w New Y orku i okolicy do dalszej p racy  na tern 
polu i propagow ania idei Sokoła, pow inni oraz w  ja k  
najkrótszym  czasie przystąp ić do Zw iązku.

BliCZaCZ. Po przyjęciu do w iadom ości przez N a­
m iestnictw o w d. 5. m arca 1894 1. 16.229 s ta tu tu  So­
koła buczackiego, ukonstytuow aliśm y się z początkiem  
bież. roku. W y b r a n i : prezesem d. D r. E dw ard  K rzy ża­
now ski , zast. prez. d. T adeusz S m ig lew sk i, w ydziało­
wym i dd. F ranciszek  D ębicki (gospodarz), W ilhelm  K ra ­
mer (sekretarz), A ntoni R a tay sk i (skarbnik), Jó z ef Z a­
rzy c k i, Józef Ż absk i. —- Szczęść Boże!

C h odorÓ W . I  w  naszej m ałej m ieścinie zaw iązało 
się tow arzystw o gim nastyczne Sokół. Po zatw ierdzeniu  
s ta tu tu  przez N am iestnictw o w  sierpniu  1894 zebrało się 
20. w rześnia z. r. pierw sze W alne zgrom adzenie człon­
ków tow arzystw a. Do W y d z ia łu , k tó ry  się zaraz tego 
samego dnia u k o n sty tu o w a ł, w e sz li: F elicyan  G irzejowski 
jako  prezes, D r. J a n  Bober jako  w iceprezes, K aro l J u r ­
kiewicz jako  sek re ta rz , W ładysław  L au rych  jako  s k a r ­
b n ik , M ieczysław Sochacki jako  gospodarz , w reszcie jako  
zastępca wydziałowego K w asińsk i W łodzim ierz. —  Na 
razie członków nie w ie lu , bo ty lko  30, a z tjm h ćw iczą­
cych 13, lecz je s t  nadzie ja , że w krótkim  czasie zastęp  
powiększy się. ćw iczenia z ciążkam i i laskam.i odbyw ają 
się dwa razy  w tygodniu  t. j. w środę i sobotę w sali 
kasynowej. N aturaln ie, że o w łasnym  gm achu na razie  
z powodu braku funduszów m yśleć nie można.

W  krótkim  czasie swego istn ien ia urządziło tow a­
rzystwo nasze już  dwa przedstaw ienia am atorskie, w k tó ­
ry ch  b ra li udział sami druhowie. T rzech delegatów  z n a ­
szej d rużyny w yjeżdżało do R o h a ty n a , gdzie tam tejsze 
tow arzystw o w dniu  1. g rudnia z. r. urządziło wieczorek 
m uzykalno-wokalny ku uczczeniu rocznicy listopadow ej. 
N astępnie 25. styczn ia b. r. odbyło się s ta ran iem  W y ­
działu żałobne nabożeństwo za poległych w obronie O jczy­
zny w roku 1863 i 1864 , na które zebrała  się licznie 
publiczność tak  m ie jscow a, ja k  i z okolicy. W reszcie 27 
stycznia urządziliśm y wieczorek m uzykalno-w okalny, za­
kończony „D ram atem  jednej nocy '1 A urelego U rbańskiego. 
L icznie zgromadzona publiczność nab ra ła  przekonania, że 
i w małem mieście można żyć po ludzku. Różne s ta ­
wiano nam  przeszkody w w ykonaniu ostatn iego w ieczorku, 
to też tern w iększą by ła ra d o ść , gdy  powiódł się zu­
pełnie.

Oto są  nasze pierw sze kroki wśród stosunków  m iej­
scowych wyjątkowo trudnych  i rozwojowi Sokoła nieprzy­
chylnych. Karol Jurkiew icz , sekretarz.

D ę b ic a . Od 1. g rudnia 1894 istn ieje tu  uznane już 
przez w ładzę nowe gniazdo sokole. —  Szczęść Boże!

J a s ło ,  22. lutego 1895. Gniazdo n asze , założone 
jeszcze w  r. 1887 przechodziło różne koleje. B yw ały  
chwile św ie tlan e , lecz chyba tylko na t o , by tern do­
sadniej uw ydatn ić następny  zanik i upadek. Snać in icya- 
torowie za w iąz k u , k tórym  nie brakło  najlepszej chęci 
krzew ienia ducha sokolego , trafili na opokę i n ie  m ieli



ty le  siły , by  w ospałych i m ateryalizm em  przesiąk łych  
m ieszkańcach J a s ła  obudzić szczytną i -wzniosłą ideę b ra ­
tersk iej jedności —  lub też zaraz -w zaw iązku popełnili 
n ierozw ażnie b łąd  kardynalny , którego sk u tk i n ie  tak  
ła tw o dały  się usunąć. P rzez d ług i p rzeciąg  czasu tylko 
m ała g a rs tk a  druhów  należała do „Sokoła" —  a tow a­
rzystw o  to stało  na uboczu , nie dając naw et znaku ży ­
cia. Od czasu do czasu odbywano W alne zgrom adzenia, 
w yb ierano  w y d z ia ł, lecz po to ty lko , by dalej spoczy­
wać. Ćwiczenia g im nastyczne odbyw ały  się sporadycznie 
ty lko  w sali tu tejszego gim nazyum .

W  roku 1894 odstąp ił M ag istra t m iasta  J a s ła  
gn iazdu  naszem u pokój w sta rym  budynku m agistrack im , 
k tó ry  zamieniono na salę g im nastyczną , zaopatrzyw szy ją  
w w yborne przyrządy . Od tej pory zaczynają się nieco 
jaśn ie jsze chw ile: z dniem każdym  nowi przybyw ają człon­
k ow ie. ruch się ożyw ia, ap a ty a  powoli znika — lecz 
ćwiczenia chrom ają ciąg le z powodu b rak u  fachowego 
nauczyciela g im nastyki.

W ybrany  23. w rześnia 1894 w y d zia ł, w którego 
sk ład  w chodzą d d .: D r. A leksander H icner jak o  prezes, 
A ntoni K orlakow ski jako  zastępca p re z e sa , dalej d d . : 
R om uald P alch , T y tus Brąglew icz, D r. W ład y sław  Chwa- 
l ib ó g , Dr. Andrzej P aw ło w sk i, M ieczysław  Drzym u- 
chow ski i Józef Zipper, p rzy ję ty  je s t  najlepszem i ch ę­
ciam i, a gdy  ap a ty a  i niechęć ogółu powoli zan ik a , je s t  
n a d z ie ja , źe gniazdo nasze stanie na w yżynie swego 
zadania.

Z dniem 1. styczn ia 1895 p rzystąp iliśm y  w liczbie 
84 członków do Zw iązku polskich g im nastycznych  tow a­
rzystw  sokolich — choć liczba zgłoszonych do naszego 
gn iazda członków znacznie je s t  w ię k sz a , lecz z powodu 
zalegania z w kładkam i m usiała być do rzeczonej wyżej 
liczby zredukowaną.

S tan  kasowy naszego tow arzystw a p rzedstaw ia  się 
nas tępu jąco : M amy przyrządy  w artości około 300 zł.,
dalej gotówkę około 1.200 zł. i zakupiony w  tow arzystw ie 
wyrobów sza t litu rg icznych  w K rośnie za 280 zł. sz tan­
dar. Obecnie m yśl nasza skierow aną je s t  głów nie do je ­
dnego ce lu , a m ianow icie, by  fundusze nasze podnieść 
do, tej w ysokośc i, aby  można p rzystąp ić do budowy gm a­
chu na gruncie  darow anym  nam już przez Szanow ną R adę 
m iasta . P rzedtem  jednak  zam yślam y odbyć uroczystość 
pośw ięcenia sz tandaru  , do k tórej to uroczystości przygo­
tow ania są  już w  toku.

N a zew nątrz w ystąp iliśm y w liczbie 26 um unduro­
w anych na zlocie podczas w ystaw y  we Lwowie. —  Św ięta 
narodowe obchodzimy solennie. I  ta k  29. lis topada z. r. 
obchodziliśm y rocznicę pow stania z r. 1831 nabożeństwem  
ża łobnem , podczas którego chór „Sokoła" odśpiew ał k ilka  
p ieśni kośc ie ln y ch , — i uroczystym  w ieczork iem , zaga­
jonym  przez naszego zacnego druha —  prezesa D r. Hi- 
cnera słowem w stęp en m , w którem  szanowny prelegent 
w yczerpująco p rzedstaw ił licznie zgromadzonej publiczności 
h is to ry ą  i znaczenie tej k a rty  dziejów naszych. Prócz 
śpiewów i d ek lam acy i, odegrali am atorowie z łona „So­
koła" obrazek dram atyczny  A. G ro ttgera p. t. „X . pa- 
w ilon“ . — 15. g rudn ia  z. r. urządziliśm y wieczorek „Mic­
kiew icza" z w ybornem  scenicznem przedstaw ieniem  X. 
k sięg i z „P ana T adeusza". — 22. styczn ia  b. r. odbyło 
się sta ran iem  naszem w kościele parafialnym  żałobne na­
bożeństwo za poległych w w alce o niepodległość b raci 
naszych z roku 1 8 6 3 — 4, a wieczorek ku uczczeniu tej 
rocznicy odbędzie się niebawem . —  Chór „Sokoła" w w ie­
czorkach ty ch  i nabożeństw ach spisuje się dzielnie, dzięki 
te m u , że kierow nictw o jego spoczywa w ręku  niestrudzo­
nego i niczem niedającego się z ra z ić , kochanego naszego 
w iceprezesa K orlakow skiego. D ruhow ie —  śpiew acy, za 
przykładem  swego dzielnego wodza id ą c ,  ho łdu ją jedynie 
b ra te rs tw u  i jedności. W obec tej pewności siebie mo­
gliśm y też na szczytne zaproszenie „Sokoła" w Gorlicach 
uczestniczyć w ich w ieczorku styczniow ym  dn ia 26. s ty ­

cznia b. r ., urozm aicając ich program  odśpiew aniem  kilku  
pieśni chó ra lnych , a d ruh  nasz W acław  Sienkiew icz w y­
borną deklam acyą. Czołem! Jó ze f Zipper sekretarz.

KrakÓW w lutym . „N asza w ina , nasza w ina , nasza 
bardzo w ielka w ina"; że tak  rzadko pojaw iają się w ia ­
domości z naszego Sokoła w  „P rzew odniku". Ale cóż, 
tłum aczyć się je s t rzeczą w tym  w ypadku n ieuży teczną 
i lepiej od razu donieść wam  co u nas słychać.

Po zlocie w ystaw ow ym  , k tóry , ja k  każdy  in n y  nasz 
zlot odbył się przy początku feryi le tn ich  , m ieliśm y przed 
sobą trudne  i mozolne zadanie przebudow ania i pow iększe­
n ia naszego gm achu. Zanim  się dało zała tw ić pom yślnie 
kw estyą planów, a nie b y ła  to rzecz ła tw a  —  nadeszła 
praw ie jesień  i z początkiem  jesien i zabraliśm y się do 
dzieła.

Gdzie w ejdą m ularze, kam ieniarze , cieśle, szklarze, 
m alarze, tam  oczywiście m usi panow ać n ie p o rz ąd e k , to 
też ćw iczenia ucierp ia ły  bardzo na te rn , pełno bowiem 
było w apiennego py łu  w sali naszej. W ydzia ł przez ten 
czas nie próżnow ał —  mogę w as o tern zapew nić. Przez 
ten  czas, ja k  budowano g m a c h , W ydz ia ł budow ał pod­
w aliny do trw ałe j budow y moralnej na przyszłość. I  zbu­
dow ał sobie reg u la m in , regulam in  dla W y d z ia łu , k tóry  
dotąd nie is tn ia ł u nas. Teraz każdy z w ydziałow ych 
wie co ma robić i nie może być już  w ydziałow ym  dla 
„parady" i dla „honoru", ale pracow ać dla in sty tu - 
cy i musi.

To też zaraz w szystko g ładko po sz ło ; kom isye za­
ła tw ia ją  poruczone sobie sp raw y — bez odw lekania. 
A ty ch  kom isyi m am y dość. N iektóre z n ich  obrót k a ­
sowy m ają  na dz iesią tk i ty sięcy  zt. , ja k  g im nastyczna 
i konnej j a z d y ,— inne po k ilk a  ty sięcy , ja k  m undurow a 
i w ioślarska. A budow lana pochłania sum ki porządne.

Ale też te raz  m am y za tę  porządną sum kę gm ach 
w ygodny z dw iem a najw iększem i w m ieście salam i —  i 
dw iem a olbrzym iem i szatn iam i , z k tó rych  każda może 
pom ieścić 2 0 0 — 250 osób, mam y specyalną szatn ię dla 
kobiet i nareszcie, m am y, co je s t  w naszem  zacofanem 
mieście now ością, m iejsca ustępow e urządzone po eu ro ­
pejsku podług najnow szych wymogów hygieny.

D ział g im nastyczny  się ożyw ia po dłuższej drzemce 
z powodu budowy, spraw iliśm y trochę now ych p rzyrzą­
dów i w prow adziliśm y sz e rm ie rk ę , jako obowiązkowy 
przedm iot i bezpła tny .

Ze szkołą jazd y  konnej — je s t  nie bardzo dobrze, 
szczególniej w zimie nie ogrzana ujeżdżalnia odstrasza 
wiele uczniów i p a ń , k tóre dopiero z nastan iem  m arco­
wego słońca zaczynają się ukazyw ać w szkole ja z d y ; 
prawdopodobnie zam kniem y budżet szkoły jazdy  niedobo­
rem  , ale nabyliśm y dużo dośw iadczenia i na przyszłość 
un iknąć niedoboru potrafimy.

D ział w ioślarski —  choć W isła  zam arznięta —  nie 
sp i,  ale radzi nad te rn , że trzeba się przygotow ać do­
brze na sezon letn i. Oprócz sprow adzonych 3 łodzi raso ­
w ych w r. zeszłym —  2 skify  i jedna cztero-w iosłów ka — 
postanow iliśm y kupić jeszcze łodzi k ilka a m ianow icie: 
dw a skuling i w yścigowe, dwie czterowiosłówki jednak ie  —  
i dwie spacerowe łódki modelu h am b u rsk ieg o ; —  kupim y 
te  osta tn ie w W arszaw ie u polaka fabrykanta .

A  może m yślicie, żeśmy zapom nieli o tern że ma 
być u nas w r. 1896 — zlot. Owszem ciąg le się doń 
przygo tow ujem y; ażeby się przed naszym i druham i nie 
zasypać. M amy obchodzić poświęcenie naszego gm achu 
i naszego sz ta n d a ru ; niechcielibyśm y z a te m , żeby był 
ty lko gm ach i sz tandar, ale żeby b y ła  ja k  najw iększa 
drużyna dzielnej młodzieży pod tym  sztandarem . Dużo 
pracy nas c z e k a , ale będziem y pracow ać z o ch o tą , aby 
pokazać naszym  b rac io m , źe nie w s te c z , ale naprzód 
chcem y iść. W  ub ieg łą  niedzielę odbył się popis człon­
ków naszego S oko ła ; z nowości — b y ły  skoki za pomocą 
d rąga przez sznur — i ; ćwiczenia bardzo in teresu jące  na 
stole g im nastycznym . Ćwiczenia wspólne laskam i nkh dn



haszego naczelnika Kucińskiego podobały się ogólnie. 
Sala nabita widzami i dochód czysty wcale pokaźny.

W ięc idziemy naprzód — zwolna , ale stale i wcale — 
ani zniechęcenia ani zwątpienia u nas nie czuć. Jest 
tylko spokojnie i pewnie. W szystkie burze, jakie były 
razem z cholerą i powodzią na wiosnę przeszły i mamy 
teraz zgodę i spokój. Niedługo znowu wam napiszę. A. 
Piotrowski.

Limanowa, 20. lutego 1895 r. W  dniu 9. b. m. 
odbyło się o god. 8. wieczór w sali Sokoła doroczne Walne 
zgromadzenie przy udziale 33, a więc prawie wszystkich 
miejscowych członków. Prezes przedstawiwszy obecnego na 
zgromadzeniu komisarza rządowego zagaił zgromadzenie, 
zaznaczając między innemi widocznie pomyślny rozwój 
towarzystwa , skoro mimo znacznych wydatków na urzą­
dzenie domowe, konieczne dla prowincyonalnego towa­
rzystw a , z dochodów i ofiarności fundusz budowy w ła­
snego domu wzrósł do kwoty 223 zł. w. a. W alne zgro­
madzenie upoważniło też jednogłośnie wydział do stara­
nia się już w tym roku o odpowiedni g run t pod budowę 
własnego domu w nadziei, że fundusz budowy dalej wzra­
stać będzie, jeżeli zwłaszcza zawiązany w tym celu od­
dział dramatyczny pomyślną rozwinie działalność. Przy 
uchwaleniu budżetu na rok 1895 wstawiono na pomno­
żenie przyborów gimnastycznych kwotę 89 zł. Po wyczer­
paniu porządku dziennego zarządzono przed wnioskami 
wybory zarządu; w tajnem głosowaniu wybrano jedno­
myślnie prezesem Kazimierza Żuławskiego, wiceprez. Em a­
nuela W intera. W ydziałowymi wybrano druhów: Dr. K a­
rola M łodzika, Czesława O btułow icza, Walentego D ą­
brow skiego, Józefa Sikorę i Jana  Solona, zastępcami: 
W ładysław a Pachow icza, W ładysława Przeworskiego i 
Kamila Ścisłowskiego. Na członków komisyi rewizyjnej 
Leona Dihma i Stanisława Oraczewskiego, na zastępcę 
Michała Janika. Do sądu honorowego druhów ks. kano­
nika Kazimierza Łazarskiego, Dr. Kazimierza Kruka, J ó ­
zefa M atuzinskiego, Feliksa Sobolewskiego i Eugeniusza 
Sokalskiego. Delegatem do związku wybrany został Em a­
nuel W inter, zastępcą Dr. Karol Młodzik.

W końcu uchwalono podziękowanie dla towarzystw 
zaliczkowego i ochrony własności ziemskiej za subwencye 
na budowę po 30 zł. Uchwalono też założenie własnej 
biblioteki.

W  dniu 11. b. m. ukonstytuował się nowy wydział 
Sekretarzem wybrano Józefa Sikorę , zastępcą Kamila Ści­
słowskiego , skarbnikiem Dr. M łodzika, zast. Dąbrow­
skiego , gospodarzem Solona, zast, Pachow icza, zawia­
dowcą i dyrektorem gim nastyki Obtułowicza, zawiadowcą 
oddziału dramatycznego Przeworskiego , bibliotekarzem 
Ścisłowskiego.

Przygotowanie programu dla nauki gim nastyki dla 
dzieci poruczono Dr. M łodzikowi, Sikorze i Obtułowi- 
czowi, do grona przyszłego nauczycielskiego wejdzie druh 
Zając W ojciech, egzaminowany nauczyciel gimnastyki.

Nauka t a ,  na którą wpisało się dotąd 12 dzieci, 
a którą będzie się udzielać bezpłatnie 20 dzieciom szkol­
nym ubogich rodziców, rozpocznie się wobec panujących 
mrozów i niemożebności ogrzania s a l i , dopiero w marcu 
b. r. Odbywać się będzie 4 razy tygodniowo po 1 go­
dzinie. Opłatę pierwotnie w grudniu uchwaloną zniżył 
wydział do 50 ct. miesięcznie od dziecka, a jak  liczba 
dzieci wzrośnie , to i tę opłatę zniży się t a k , aby tylko 
pokryć w ydatki z nauką połączone.

Amatorskie przedstawienie urządzone przez osobny 
komitet w dniu 27. stycznia przysporzyło na urządzenie 
sceny kwotę 23 zł. 50 ct., którą złożono na książeczkę 
tut. Tow. zaliczkowego. -— Dla czytelni zapreńumerowano 
kilka czasopism. Czytelnia otw arta codziennie od godziny 
6. wieczór. Zajęcie się założeniem biblioteki poruczył 
wydział Ścisłowskiem u, W interowi i Solonowi, jako k o ­
misyi bibliotecznej.

Na gimnastykę starszyck Uczęszczało w ostatnich 
czasach przeciętnie 6 —8 druhów, jak  dawniej 3 razy 
tygodniowo we wtorki, czwartki i soboty od godziny 
6 1/,— 7^2 wieczór. Mrozy spowodowały i w tej gim na­
styce przerwę. Czekamy niecierpliwie końca ostrej zimy 
szczególnie ze względu na rozpocząć się mającą naukę 
dzieci. Przypuszczalny pomyślny rozwój tej nauki utrw ali 
a względnie rozszerzy niewątpliwie zajęcie się naszej pu­
bliczności sokolstwem.

LWÓW I. W alne zgromadzenie odbyło się w d. 25. 
lutego w obecności notaryusza p. Piszka. Komplet wy­
m agany 145. D. Dziędzielewicz zagaił zgromadzenie skon­
statowaniem kompletu. Poczem odczytał list d. Zimy przy­
ję ty  żywymi oklaskami. W liście tym  oświadcza d. Zima, 
że wyboru na prezesa nie przyjm ie, lecz jako szeregowiec 
będzie zawsze szczerze popierał wszystkie usiłowania zdą­
żające do rozwoju i ustalenia sokolstwa. Następnie po­
dziękował wszystkim dobrodziejom tow arzystw a: Sejmowi, 
Radzie miejskiej , gal. Kasie oszczędności i wielu innym, 
a wreszcie uczciwemu dziennikarstwu polskiem u, które 
cele towarzystwa zawsze z pełną gotowością popierało. 
Protokół ostatniego Walnego zgromadzenia odczytał w za­
stępstwie sekretarza d. Żmudziński.

Regulamin obrad W alnego Zgromadzenia odpowia­
dający nowemu statutow i wypracuje nowy wydział, obrady 
zaś obecne uchwalono prowadzić na podstawie dotych­
czasowego regulaminu.

Dd. Jah l i Siemiradzki interpelowali co do w ydat­
ków na adm inistracyę „Przewodnika11 (185 71 zł.), premii 
i remuneracyi (364,07 zł.) i wydatków połączonych 
z urządzeniem ujeżdżalni i przyborów dla oddziału kon­
nego (594-50 zł.).

Po odpowiedzi d. Czarnika postawił d. Jah l rezo- 
lu c y ą , aby nowy W ydział zastanowił s i ę , czyby nie 
było dobrze przyjąć urzędnika, któryby przebywając 
cały dzień w zakładzie dopilnował w szystkiego, co dziś 
spełniają członkowie wydziału i urzędnik fungujący tylko 
w godzinach wieczornych. Rezolucyi tej nie poparto , po­
czem udzielono W ydziałowi na wniosek członka komisyi 
rewizyjnej d. Goldmana absolutoryum.

W sprawie "budowy drugiej sali wniósł imieniem 
W ydziału d. C zarnik, aby na cele tej budowy upoważnić 
do zaciągnięcia pożyczki hipotecznej do 20.000 zł. i po­
życzki prywatnej na listy dłużne po 10 zł. do wysokości 
10.000 zł.; uchwalono.

Przed przystąpieniem do wyborów powołał przewo­
dniczący do skrutynium dd. Kasprzyckiego, Miśniakie- 
wicza i Pepłowskiego. Zgodzono się głosować łącznie na 
członków w ydziału , sądu honorowego i komisyi rewizyj­
nej tudzież na delegatów do Związku. Do głosowania 
przygotowano dwie listy, jedną ułożoną przez komitet 
przedwyborczy wybrany na poufnem zgromadzeniu człon­
ków, drugą przez grono druhów nie zgadzających się 
z propozycyą komitetu. Po oddaniu głosów opuścili p ra­
wie wszyscy druhowie sa lę ; pozostała w niej tylko ko- 
misya sk ru tacy jna, której zlecono bardzo żmudne zadanie 
wobec te g o , że obydwie listy bardzo były kreślone 
i szczupła garstka druhów, którzy chcieli korzystać z wol­
ności czynienia „wniosków członków". Na wniosek d. J a ­
nikowskiego przypomniano wydziałowi dawną uchwałę 
co do ulepszenia wentylacyi w sali gimnastycznej. Na 
tem zakończono właściwe zgromadzenie o godzinie 10.

Komisya skrutacyjna przesiedziawszy się do go­
dziny 2. sprawdziła , że 143 druhów oddało głosy. P re ­
zesem wybrany Dr. Antoni Dziędzielewicz, wiceprezesem 
Ludwik G oltental, wydziałowymi: Birkenmajer Juliusz, 
Błażek Bolesław, Dr. Czarnik Kaźmierz, Friedrich Edward, 
Gąsiorowski Ferdynand, Kriegseisen Józef, Kunstmann 
Zygm unt, Kwiatkowski Rom uald, Lang Justyn  , Dr. Ob- 
miński Stanisław, Reiter M aryan , Romanowski Ignacy, 
Stahl Leonard, Dr. Stachiewicz Teofil, Szeremeta Józef, 
Żmudziński Franciszek. W ybrano tedy 16; dwom brakło



potrzebny cii głosów a przeto będzie po trzeba wyborów 
uzupełniających.

Dalej w ybrani do sądu  honorow ego: B ieńkow ski
F e l ik s , B roniew ski A ndrzej , D r. D ulęba B ronisław , J a h l  
E ra z m , Ja n isch  L udw ik , L ekczyńsk i J a n , D r. Łuczkie- 
wicz K az im ie rz , M arszalk iew icz W ik to r, D r. M ałaczyń- 
sk i A leksander, M enda W ładysław , P ie rac k i J a n , Schu­
m ann Ja n  ; jako  zastępcy  : C hrząstow ski P io tr, D r. H eppe 
T a d e u sz , K asp rzyck i P io tr, M aksym owicz P io tr , Z a g ó r­
ski F ranciszek  , Z ipser K azim ierz ; do kom isyi rew izyjnej : 
D r. Goldman B e rn a rd , M arszałkiew icz W iktor, M iśnia- 
kiewicz W łodzim ierz, W łoszyńsk i F erdynand , U lm er N ar­
cyz ; jak o  delegaci do Zw iązku : D r. Czarnik K azim ierz, 
D ursk i A n to n i, D r. D ziędzielewicz A n to n i, D r. F iszer 
X aw ery , L an g  J u s ty n ,  D r. Ł uczkiew icz K azim ierz , Dr. 
M alaczyński Alek.-ander, P adew sk i Józef, Rew akow icz 
H enryk , Rom anowicz T a d e u sz , Rom anow ski Ignacy , U l­
m er N arcy z , W allek  Alojzy.

Pleszew, 16. lutego 1895. D ruh  Z boralski złożył 
przewodnictw o w tu te jszym  Sokole, a  nadzw yczajne W alne 
zebranie w ybrało  w jego m iejsce d. K . Tom aszewskiego, 
a p te k a rz a , przewodniczącym . C zołem ! A . M arcinkowski.

Poznań. W  sobotę d. 18. b. m. odbył się koncert 
am atorsk i gn iazda sokolego w P o zn an iu ; dochód z niego 
przeznaczony na powiększenie funduszu budow y sali g i ­
m nastycznej. Obszerna sala L am b erta  zapełniona by ła po 
brzegi. A rty śc i te a tru  polskiego p. Zim ajor, p. K napczyń- 
sk i i p. R apack i tudzież krakow skiego p. K ic iń sk i wzięli 
udział w tym  koncercie. K apela Sokołów poznańskich, 
nowe swem w ystąpieniem  zyskała  lau ry . U roczystość 
zagaił sekretarz gn iazda sokolego W . Ł. prologiem. 
P ro log  ten później wam  nadeślę. W . D ęb iński, sekretarz 
gn iazda poznańskiego.

Przemyśl, 20. lu tego  1895 r. K om ite t w ybrany  do 
przygotow ania uroczystości p rzy jęcia delegatów  w naszem 
gnieździe, o którego składzie już poprzednio donosiliśm y 
odbył pierw sze posiedzenie w dniu  27. s tyczn ia  1895 r. 
na którem  pow ziął następu jące uch w a ły : 1. za porozu­
mieniem się z w ydziałem  Zw iązku przyjęcie delegatów  
urządzić w dniach 29. i 30 czerwca 1895 r. 2. Na ten  
czas zw ołać zlot okręgow y. 3. P ołączyć z Uroczystością 
przy jęcia delegatów  otw arcie sa li gim nastycznej we w ła­
snym  gm achu. 4. O dbyć ćw iczenia wolne okręgowego 
zlotu. — Poczyniono nadto wiele jeszcze innych  za rzą ­
dzeń , o k tórych  bądź dlatego, że odnoszą się do w ew nę­
trznej strony  p rz y ję c ia , bądź też , że wedle okoliczności 
ulec m ogą znacznem zmianom , na razie  nie w spom inam . 
Tyle ty lko  nadm ienić mi jeszcze w tym  w zględzie w y­
p a d a , że kom itet dokłada w szelkich s ta ra ń  , aby  to tak  
dla nas zaszczytne przyjęcie w ypadło ja k  najśw ietn iej.

W  dniu 10. b. m. W ydzia ł u rządził dla sw ych 
członków i zaproszonych gości wieczorek z tombolą. Skro­
mne ram y program u wieczorkowego obejmowały prócz 
produkcyi chóru Sokoła , k tó ry  ja k  zw ykle pod b a tu tą  
swego niestrudzonego dyrek to ra ks. D r. Ł abudy , znako­
micie się p o p isa ł, jeszcze solo fortepianowe, deklam acyę 
i solo barytonow e z n iezw ykłą b raw urą odśpiewane przez 
d ruha W ł. Dem biczaka. L icznie zebrana publiczność z za­
pałem oklaskiw ała w ykonawców dając tern w yraz swego 
zadowolenia. Podczas tomboli p rzyg ryw ała  m uzyka 7.7 
pułku piechoty. W ieczorek ów niem niej ja k  pod w zglę­
dem w ykonania w ypad ł św ietn ie pod w zględem  finanso­
wym przynosząc 80 zł. 55 ct. czystego dochodu na b u ­
dowę gm achu. C zołem ! B r. D zierżyński, sekretarz.

Sanok, d. 20. lutego 1895. W  osta tn ie j korespon- 
deucyi doniosłem W am , że udział druhów  w ćw iczeniach 
je s t nader m ały, m niejszy n aw e t, niż po inne la ta ,  choć 
przyrządów  i m iejsca przybyło, że W y d z ia ł bada jąc  p rzy ­
czyny tego sm utnego objawu w padł na m yśl podzielenia 
ćw iczeń druhów na 2 stopnie, z k tó rych  jeden  b y łb y  ła ­
tw iejszy  niejako przygotow aw czy dla początku jących  i 
s ta rszy c h ; drugi trudniejszy , siln ie jszy  dla oswojonych

ju ż  z g im n asty k ą  i m łodszych. M yśl ta  p rzyb iera  już 
pewne k s z ta ł ty ;  zg łasza ją  się bowiem druhowie do m łod­
szego oddziału i niebawem  będą druhow ie n asi ćw iczyli 
w dwóch oddziałach w osobnych godzinach pod oddzie l­
nym kierunkiem . D. W ład . S ygnarsk i je s t  upatrzony  na 
k ierow nika tego oddziału. Zobaczym y może niezadługo, czy 
podział ta k i nie poda nam  klucza do rozw iązania tej dzi­
wnej z a g ad k i, dla czego po naszych  g n ia zd a ch , m a ją ­
cych naw et w łasne w ygodne i w yposażone ćw iczebnie, 
w ćw iczeniach sam ych ta k  mało panuje ru c h u , udziału.

Tor nasz ślizgaw kow y zawsze się cieszył dobrem 
pow odzeniem : w ięc i. tej zimy, ta k  bardzo sprzy ja jącej 
ślizgaw ce, nie można się uskarżać n a  b rak  k o rz y s ta ją ­
cych z niego. Ś lizga się m łodzież, ś lizga ją  się s ta r s i ,  a 
uczniowie gim nazyum  m ają  jak  daw niej ta k  i teraz w dwa 
dogodne dla n ich  dni bezp ła tny  w stęp  na tor, w inne zaś 
po zniżonej cenie. K om isya łyżw iarska  urządziła  jeden  
festyn  na lodzie p rzy  m uzyce harm onii miejscowej i 
o św ie tlen iu , które jed n ak  nie zupełnie dopisało —  z p rzy ­
czyn nie ly le  od kom isyi zależnych , ile od stosunków  
m iejscow ych.

Szkoła g im nastyczna dziew cząt pod dobrą w różbą 
o tw arta  , gdyż zapisało się i uczęszczało do niej 26 ucze­
nie , później zaczęła się chw iać. N auka tańców , ślizgaw ka, 
przygotow ania do przedstaw ienia ja se łe k  ujem nie na fre- 
kw encyą oddziaływ ały  -  a nie mniej czasam i i pow ie­
trze. Ćwiczy się tak  raz w ię k s z a , d rug i raz m niejsza 
ilość dziew cząt.

Chór Sokołów, k tó ry  zarazem je s t chórem  to w arzy ­
stw a dram atyczno-m uzycznego, w skrzeszony na nowo, św ię­
cił pierw szy swój w ystęp  na „opłatku sokolim 11. O bcho­
dziliśm y bowiem po raz  p ierw szy  w  naszej rodzinie so­
kolej zw yczajow y opłatek. Z ebrało  się 65 druhów, m iędzy 
tym i k ilku  z sąsiedniego Zagórza. Z ebranie zag aił nasz 
d. prezes D r. K . Z a le s k i , którem u zdrowie pozwala ju ż  
sta teczn ie zajm ować się spraw am i tow arzystw a. P odniosły  
nastró j, poważne i dowcipne naprzem ian toasty , śpiew y 
i swobodna pogaw ędka cechow ały wieczór sokoli. Złożono 
też przy  tej sposobności 30 zł. na budow ę w łasnej sali 
g im nastycznej i 4 zł. 5 ct. na gim nazyum  cieszyńskie. 
N a tern też wieczorze pow stała m yśl dopomożenia ziom­
kom w si n iedalekiego Chaczowa do zaw iązania tam że 
gn iazda sokolego, o co przez d rug ie  osoby do nas się 
zw racają .

Jeszcze zeszłego roku w lecie uchw alił W ydzia ł 
u rządzać d la młodzieży szkolnej przem ysłowej co niedzielę 
po nauce szkolnej zabaw y i g ry  g im nastyczne celem za­
szczepienia zam iłow ania u niej do ćwiczeń g im nastycz­
nych i poczynił w tym  celu stosowne kroki. M yśl ta  
w ówczas jeszcze nie dojrzała , ato li W ydzia ł nie spuszcza 
je j z oka i żyw i nadz ie ję , że z zbliżającą się w iosną 
uda mu się w czyn j ą  zam ienić i tym  sposobem przy­
gotow ać tow arzystw u zastęp  druhów z tej strony.

W łasnej sali g im nastycznej, ja k  wiadomo, jeszcze 
nie m am y i m ieścim y s i ę , że ta k  pow iem , kątem  w g i­
mnazyum —  dzięki łaskaw ej życzliwości W P ana T. To­
karskiego, dyrek to ra  gim nazyum . W szelako usk ładaliśm y 
już 2 .500 zł. z górą w gotówce a przeszło 600 zł. w pa­
pierach w artościow ych; obecnie zaś znajdujem y się 
w przededniu uzyskan ia m iejsca pod budowę w łasnej ćw i­
czebni —  z rąk  Św ietnej R ad y  m iejskiej. M iasto bowiem 
zakupiło obecny a b lisk i ogród publiczny z p rzyległym i 
g run tam i i nosi się z m yślą udzielenia nam tam placu 
pod budowę. Za maluczko — a ju ż  się będziem y k rz ą ­
ta li około budowy.

O zabaw ach tańcu jących  nie m yślim y w tym  roku, 
natom iast je s t  w projekcie tow arzyskie zebranie, którego 
częścią in teg ra ln ą  będzie rzecz o korpusach w akacyjnych. 
U  nas bowiem tow arzysk ie nasze zebran ia rozpoczyna 
zawsze króciu tk i w ykład  na tem at zostający w jak im ś 
związku z celami tow arzystw a. B yć może, że to da po­
czątek  do stw orzenia korpusu w akacyjnego w  Sanoku. —-



Część druhów naszych  zrobiła w tym  m iesiącu w ycieczkę 
'do druhów  w Zagórzu,

K om isya odczytow a k rzą ta  się już  te raz  około u rzą­
dzenia k ilku  odczytów  w W ielkim  poście na rzecz b u ­
dowy w łasnej sa li g im nast. C zołem ! R. Vetulani.

Sokal 8. lutego. O stre, lecz przyznać tr z e b a , nad­
zwyczaj praw dziwe s ło w a , w ypow iedział Dr. X . F. 
w bieżącym  num erze „P rzew odn ika“ . B rak i podniesione 
w ielu z nas czuje, lecz często, (mówię jed n ak  w yraźnie, 
źe ty lko  często, a nie zawsze) jesteśm y  bezradni w  obec 
„szkaradnej obojętności11 druhów, co na jedno wychodzi, 
że m uszą b y ć  chw ile, k iedy  i nam  (myślę o zarządach) 
zaczyna brakow ać energii i w ytrw ałości. J e s t  to złe, 
którego źródło u p atru ję  w  poprzedniem  złem.

Co do naszego gn iazda mogę zaznaczyć z p rzy­
jem n o śc ią , że zw rot ku lepszemu już n a s tą p i ł ,  czego n a­
dzieję w yraziłem  w poprzedniem  piśmie. Od Nowego 
Roku odbyw am y ćw iczenia ja k  najregu larn ie j przy  li­
czniejszym  współudziale druhów. W styczn iu  w ynosiła 
liczba ćw iczących od 10 do 15, a przeciętnie 13. Ćwi­
czyło 2 3 °/0 w szystk ich  druhów  m iejscowych. — O żyw ie­
nie to ćw iczeń poszło jed y n ie  z t ą d , że W ydzia ł zdecy­
dował się raz nareszcie do korporatyw nego w ystępyw ania 
na ćw iczeniach. G dyby wszędzie całe w ydziały  s taw ały  
do ćw iczeń, a każdy  z w ydziałow ych śc iągną! p rzynaj­
mniej jednego d ru h a , staw ałoby  naw et w najm niejszych 
gniazdach 14 ćw iczących , a o ile wiem, i niejedno w ię­
ksze gniazdo nie ma dzisiaj ty lu  sta le  ćw iczących dru­
hów. F ak tem  j e s t , że znaczniejsza liczba ćw iczących 
podtrzym uje dzisiaj w nich sam ych w ytrw ałość w ćw i­
czeniach , przyczem  również bardzo pożądanem  je s t  ścisłe 
p rzestrzeganie oznaczonych godzin ćwiczeń.

W  bieżącym  m iesiącu m ieliśm y urządzić tombolę, 
połączoną z koncertem , jednak  w znalezieniu koncertan  
tów poza Sokalem (tu  ich nie ma) natrafiliśm y na tak ie  
tru d n o śc i, że postanow iliśm y tombolę połączyć 3. m arca 
z przedstaw ieniem  a m a to rsk ie m , co do złożenia którego 
swroją drogą w tej chw ili nie m am y żadnej pewności. 
Ju ż  to w ogóle pod tym i w zględam i napotykam y tu nad ­
zw yczajne trudności.

Doroczne W alne zgrom adzenie odbędziemy dopiero 
po przyjęciu do wiadom ości przez N am iestnictw o nowego 
s ta tu tu , k tóry  lada dzień do Lw owa odejdzie. Czołem! 
W aleryan Schumacher.

T a r n o p o l, dnia 18. lutego 1895. Zwołane na dzień 
30. styczn ia b. r. zw yczajne w alne zgromadzenie odro­
czone zostało o godzinie 1. w nocy na 8. lutego, w k tó ­
rym  to dn iu  skończyło się przed drugą po północy ogło 
szeniem sk ru tynium  z powodu now ych wyborów. Powo­
dem , że w alne zgrom adzenie ty le  czasu w ym agało, by ły  
dwie spraw y czysto domowej natu ry , nad którem i obra­
dowało zgrom adzenie poufn ie; —- więc też i nie w ypada
0 nich tu  wspominać.

Z m iana s ta tu tu  odpadła z porządku dziennego 
z pow odu, iż komis3ra prac sw ych nie ukończyła i posta­
nowiono w tym  celu możliwie ja k  najrychlej zwołać zgro­
m adzenie nadzw yczajne.

W nioski członków dotyczyły spraw  domowych, dla 
ogółu nie interesujących.

W  sk ład  nowego w ydziału  w esz li: jako prezes 
d. Adolf Prom iński, ktorego walne zgrom adzenie na wnio­
sek w ydziału, w uznaniu jego  pracy dla tutejszego gniazda, 
k tórą mimo podeszłego w ieku tak  gorliw ie poświęca 
Sokołowi, jednogłośnie m ianowało członkiem honorowym ; —  
jako zastępca prezesa d. M aurycy K ahane. D j w ydziału 
weszli d d . : B oratyński Adam, D ujanow icz M ichał, Haus- 
w ald E d m u n d , Jab łońsk i Tadeusz, D r. L andau Michał, 
L ang  K onrad, M ałaczyński T adeusz , Strzem bosz S tan i­
sław, Szydłow ski Antoni, Dr. T rzcieniecki Tadeusz, Zboiń- 
ski A n ton i, jako  zastępcy w ydziału : K rzyżanow ski M a­
ryan  , Samolewicz S tanisław , Skowroński A leksander
1 W idajew icz W ładysław .

Nowo w ybrany  w ydział ukonsty tuow ał się na posie­
dzeniu w dniu 12. lutego w ybierając dyrektorem  d. D r. 
Trzcienieckiego, zastępcą d. Zboińskiego, gospodarzem  
d. D ujanow icza, zast. d. Samolewicza, skarbnik iem  d. H aus- 
w alda, zast. d. Jab łońsk iego , sekretarzem  d. M ałaczyń- 
skiego, zast. d. W idajew icza.

Postanow iono również na każde posiedzenie w ydziału, 
do obrad m ających na celu naukę g im nastyk i w zywać 
dd. nauczycieli i uregulowano spraw ę w kładek.

Spraw ozdanie za rok ubiegły nadeślę w krótce. T. M .
ZłoCZÓW, 19. lu tego 1895. Na walnem zgrom adze­

niu, które się odbyło w dniu 27. s tyczn ia  b. r. p rzy  
w spółudziale 42 członków, w ybran i d d .: prezesem K rob ick i 
Leon (jednogłośnie), zast. p rezesa: D r. B odyński W łady r 
sław , w ydzia łow ym i: D ębicki K saw ery, D r. H eyne Ludw ik, 
K rzyształow ski W ło d z im ierz , M edyński Józef, M isky 
A leksander i W esołowski S tanisław , zastępcam i w ydzia­
łow ych: B rzeziński K azim ierz , G rabow ski J a n  i P achu l- 
sk i B altazar, do kom isyi rew izyjnej D awidowicz Jó zef i 
Jaroszew ski K arol. D elegatam i na zjazd Zw iązku K ro b i­
cki L. i D r. H eyne L. (w razie osiągnięcia pełnej liczby 
200 członków), zastępcą delegata Mosiewicz J a n . Rów nież 
przeprowadzono w ybór członków sądu  honorowego, k tóry  
w tedy dopiero ukonsty tuu je  s ię , gdy  uchw alony na 
tern zgrom adzeniu nowy s ta tu t (podług t. z. wzorowego) 
p rzy ję ty  zostanie przez w ładzę do wiadom ości , w którym  
to razie i zastępcy  w ydziałow ych s ta n ą  się rzeczyw i­
stym i członkam i W ydziału .

W  lutym  ukonsty tuow ał się W ydzia ł w ybierając 
sekretarzam i M. Miwkiego i W ł. K rzyształow skiego, sk a r­
bnikiem  K s. D ęb ic k ie g o , zastępcą J .  M edyńskiego, 
(A spraw ozdanie ? R e d ) .

Sprawozdania wydziałów sokolich.
Stryj. Sprawozdanie roczne za r. 1894. W  dniu 20. 

styczn ia b. r . odbyło się doroczne W alne zgrom adzenie 
przy  w spółudziale 31 członków.

Prezes d. M ichał Slosarski zagaja jąc  zgromadzenie, 
podnosi chętny  udział członków w zlocie we Lwowie i 
ożywiony ruch ćw iczebny przed zlotem , k o n s t a t u j e  
j e d n a k  b r a k  z a j ę c i a  s i ę  s p r a w a m i  S o k o ł a  u 
w i e l k i e j  l i c z b y  c z ł o n k ó w  a p r a w i e  z u p e ł n ą  
n i e c h ę ć  d o  ć w i c z e ń  po  z l o c i e ,  przy  czem w yraża 
nadzie ję , że ten anorm alny stan  się zmieni i zachęca 
druhów do ja k  najliczniejszego uczęszczania na g im na­
stykę, N astępnie w yraża prezes podziękow anie dla K asy  
zaliczkowej za dar 20 zł. w roku 1894 i W ydziałow i po­
w iatowem u za uchw alony dar 50 zł. na r. 1895. R ó ­
wnież podnosi zasług i i sk łada podziękowanie dzielnej d. 
pannie Schw eigert za łaskaw e prowadzenie g im nastyk i na 
oddziale dziewcząt. Kończąc sw ą przemowę przypom ina, 
że rok  1895 je s t  rokiem  żałoby dla P o lsk i, źe Sokół 
w roku tym  postanow ił nie brać czynnego udziału  w z a ­
baw ach i że w ystąp ien ie członków w stro jach  sokolich, 
może m ieć m iejsce jedyn ie  za zezwoleniem i uchw ałą 
w ydziału  poszczególnych gniazd.

D yrek to r d. K irchenberger wezwany przez przewo­
dniczącego do zdania spraw y z rocznej czynności W y ­
d z ia łu , przemówił ja k  następu je: Znowu sta je  przez was 
w ybrany W y d z ia ł, Szanowni D ruhowie, by wam zdać 
spraw ę ze sw ych czynności za rok ub iegły . Idea  sokola 
kierow ała czynnościam i n asze m i, a jeżeliśm y z włożo 
n}Tch na nas obowiązków nie ta k  się w y w iąz a li, ja k b y ­
ście w y chcieli i ja k  było naszem  życzeniem i naszą dą 
ż n o śc ią , w iny szukać m usim y w braku  poparcia i w t r u ­
dnościach , z którym i w alczyć musi każde tow arzystw o 
tu  w S try ju  a szczególnie nasze, dla którego apa tya , 
choćby sam ych członków je s t nie w ytłum aczoną. Lecz 
gdy  kropla wody w ydrążyć może kam ień , to i m y c ie r­
pliw ością p rzy  dobrych chęciach  dokonam y zadań naszych
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i staniemy u celu. — Przechodząc tczegółowego spra­
wozdania z czynności ustępującegt działu zaznaczyć 
m uszę, że w roku ubiegłym z powr zlotu Sokołów we
Lwowie, czynności te były nie mai co do przeprowa­
dzenia powziętych zamiarów wys szająco dodatnie.
W ydział odbył posiedzeń 9, na kt< ych zajmował się 
przedewszystkiem organizacyą wycieczki do Lwowa i 
spraw ą budowy własnego gmachu. Do Lwowa na zlot 
dnia 15. lipca udało się 34 druhów, z tych 32 w stro­
jach ; — w ćwiczeniach wolnych brało udział 20 ; la­
skami 18 ; maczugami 2 druhów ze Stryja. Pochód So­
kołów z placu Ju ra  na wystawę rozpoczął pluton n a sz ; 
na zlocie była również muzyka kolejowa stryjska , której 
koszta ponosił Związek i druhowie biorący udział w po 
chodzie pod naszym sztandarem. Nie potrzebuję Szano­
wnym druhom opisywać imponujących wrażeń odniesio 
nych podczas z lo tu , boście byli świadkami naocznymi. 
Każdy z nas urósł czując się cząstką tych dzielnych za ­
stępów i przywiózł ze sobą niezatarte wrażenie i miłość 
dla tych celów i poczucie swej siły. — Oby wszczepić 
można w pojęcia każdego z dzieci naszego kraju nasze 
hasła i oby na następnym zlocie nie dwa tysiące, lecz 
dwieście razy tyle dzielnych i silnych Sokołów stanęło.

D rugą spraw ą, której W ydział poświęcił wiele po­
siedzeń , była sprawa gmachu własnego. Kroki poczy­
nione przez nas nie odniosły stanowczego i namacalnego 
skutku. Darowizna 1 .000Q  sążni gruntu przez Reprezen- 
tacyą m iasta jest uchw alona, lecz kontrakt darowizny, 
który ma spisać jeden z adwokatów, nie je s t jeszcze go- 
towy, przeto w posiadanie gruntu wejść nie możemy. 
Stan nasz majątkowy wzrósł znowu jak na małą liczbę 
członków i niepowodzenie w przedsiębiorstwach na dochód 
Sokoła przedsiębranych o dość znaczną kwotę

Ruch ćwiczebny był przed zlotem bardzo silny, po 
zlocie się zmniejszył znacznie. Największa liczba ćwiczą­
cych wynosiła 2G druhów, 32 uczni i 10 uczenie. Przed 
zlotem odbyło się 51 ćwiczeń 2 do 3 godzinnych

Prócz wyż wymienionych spraw zajmował się W y­
dział spraw ą festy n u , ślizgaw ki, zakupnem strojów dla 
16 druhów, urządził święcone dnia 27. marca z udziałem 
40 druhów. Brał udział w nabożeństwie i uroczystości 
Kościuszki 1. kwietnia 1894, w nabożeństwie 3. maja 
i uchwalił zająć się nabożeństwem w dniu 22. stycznia 
1895. Urządził wycieczkę do Ławocznego, w ysłał dele­
gatów do Stanisławowa na poświęcenie węgła budującego 
się gmachu sokolego, a wreszcie wysłał kilka depesz 
w sprawach ogół obchodzących.

Z końcem r. 1893 mieliśmy 120 członków. W ciągu 
r. 1894 przyjęto 44 nowych członków, wypisało się 10, 
a wykreślonych zostało z powodu zalegania z wkładkami 
członków aż 54! (zostało 100 członków). Je s t to jeden 
z najsmutniejszych objawów naszego społeczeństwa. — 
Obowiązków na się w ziętych, któreby się ograniczały 
tylko na zapłaceniu drobnej kwoty, nie wykonuje 
nie bacząc na to, że tylko ilością i jednością da się do­
równać innym narodom i że ta  drobna wkładka dana re­
gularnie i z chęcią , choćby bez własnej korzyści, jest 
datkiem na sprawę ogólną, je s t cegiełką do gmachu, 
przy budowie którego stanąć powinniśmy wszyscy „Ra­
mię do ram ienia11 a wtedy i przyszłość będzie naszą, „bo 
w silnem ciele i duch spotężnieć m u si, a do zwalczenia 
zapór, silnego nam ciała j ducha potrzeba11.

Poczem odbył się wybór nowego Wydziału : preze­
sem wybrany został ponownie i jednogłośnie d. Michał 
S losarsk i, zastępcą Di-. Roman M ierzejewski; wydziało­
wymi d d .: K irchenberger (dyrektor), Zaleski (gospodarz), 
Lechicki (skarbnik), K órnicki, Seredyński, Kirschner,

Nikodemowicz (sekretarz) ; zastępcami wydziałowych d d . : 
Dienstel i Trzciński. Do komisyi lustracyjnej weszli d d . : 
Mierczuk , Kalaus i Kasprowicz.

Zgromadzenie uchwaliło na wniosek prezesa Slosar- 
skiego zawiązać „oddział kolarzy11 poruczając druhowi 
Dienstlowi ukonstytuowanie takowego.

Straciliśm y z szeregów naszych dzielnego druha 
w osobie inżyniera Feliksa B lau tha, z powodu przenie­
sienia go do Stanisławowa. Druhowi B lauthow i, który 
sprawując godność wiceprezesa i sekretarza , zasłużył się 
wielce około rozwoju towarzystwa naszego i był jego 
najgorliwszym członkiem , wyraziło zgromadzenie na wnio­
sek druha Pichlera uznanie, a nadto za in icyatyw ą pre­
zesa druha Slosarskiego, urządzili mu druhowie wspa­
niały bankiet pożegnalny. Żegnamy go wszyscy serde­
cznie i życzymy, by i między nowymi druhami w Sta­
nisławowie cieszył się taką sym patyą jak  u nas. Czołem ! 
Prezes M. Slosarski. Sekretarz J. Nikodemowicz.

Kronika.
— Uczczenie Ks. Sapiehy, prezesa W ystaw y, przez 

wręczenie mu adresu zaopatrzonego setkami tysięcy pod­
pisów ze wszystkich ziem polskich, odbyło się we Lwo­
wie w d. 30. stycznia. W deputacyi uczestniczyły także 
reprezentacye Związku sokolego i gniazd sokjlioh : lwow­
skiego, stanisławowskiego i złoczowskiego. Między set­
kami telegramów nadeszłych podczas uroczystości znala­
zły się telegramy od Sokołów w Gnieźnie, w Cieszynie, 
w Krakowie, w B ochni, w B rzeżanach, w Czortkowie, 
w Jarosław iu , w Jaśle, w K ałuszu, w Łańcucie, w No­
wym Sączu i w. i.

— Składki nadesłane Hedakcyi w myśl wezwania 
w artykule styczniowym „Nasze stanowisko“ i złożone 
w gal. Kasie oszczędności nr. książ. 59.788 :

W ydział Sokoła w Śniatynie 10 zł. — Razem z po- 
przedniemi 15 zł.

— Zasady wychowania fizycznego w Szwecyi nap.
Jerzy Demeny, sprawozd. komisyi gimnast. przy franc, 
m inisterstwie oświaty publicznej, tłómaez. A. Gawrońska 
w W arszawie. Niewielka ta  książka (na składzie u Gu- 
brynowicza i Schmidta we Lwowie, cena 5b ct.) przed­
stawia w sposób zajmujący szwedzką metodę wycho­
wania fizycznego. Zalecamy ją  wszystkim druhom , w szcze­
gólności zaś nauczycielom gimnastyki i bibliotekom so­
kolim , jako podręcznik zaw ierający wskazówki bardzo 
cenne.

Od R e d a k e y i .
—  A. R. Lwów. Nie wiadom o n a m , czy kto p racu je  

nad  pam iętn ik iem  II . zlotu.
—  M. K. w L . Umieszczamy wyjątkowo; tym razem 

nie było można.

W  .Już opuścił prasę *WI
Rocznik Solco li 

8 8 9 5
w  form acie kieszonkowym, opraw ny w płótno a n g ., objętości 

14 ark. drobnego druku

Cen  a  e g z e m p la r z a  60 ct.
(W zwykłej oprawie 40 ct.).

Zamawiać można w A dm in istracy i „P rzew odn ika".
Przeselka tylko za gotówkę lub za zaliczką:

T re ść . Przypomnienie! Ogólny VIII. zjazd gimn;.styków niemiecki'-h we Wrocławiu. — ćwiczenia wolne czyli wspólne na miej­
scu. (C. d.). — Ćwiczenia żelaznnmi laskami. — Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich, — Sprawozdania wydział ,w 
sokolich. — Kronika. — Inseraty.

Odpowiedzialny redaktor Antoni Durski. Nakładem Związku polskich gim nast. towarzystw sokolich. 
Z I. Związkowej drukam i we Lwowie.


